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Cena przedpłaty o zagranicy w y ­
rażona u samój góry dziennika.

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
Igo  i 15go każdego miesiąca.

Kraków 30 stycznia.
Pom im o tajemnicy, która pokrywa  

rokowania podkom itetu, korespon­
dent nasz (?) udzielił nam wczoraj 
kilka w skazów ek co do toku i po­
wodzenia tych rokowań. „ Z a c z ę t o  
o d  p u n k t ó w  m n i e j s z ó j  w a g i “ 
donosi nasz korespondent. Jestto  
rzecz dosyć naturalna, tłumacząca się 
z układu rezolucji. Akt ten bowiem  
ustawodaw czy tak mało trzyma się

jó ł będący niejako atrybucją sam o­
dzielności prawnopolitycznej Galicji. 
W eźm y na przykład ten punkt re­
zolucji, który żąda ustanowienia naj­
w yższej instancj sądowój dla Galicji 
w e L w ow ie. Ńićma kwestji, że jest 
to atrybucją konieczną każdego kraju 
samodzielnie się rozwijającego, aby 
miał u siebie w  domu całą hierar- 
chję sądowniczą: od najniższej w ła­
dzy sądowej aż do najwyższego jej 
szczebla —  do sądu kasacyjnego. —  
Z tóm w szystkiem  niech nam w olno  
będzie przypom nieć, że za czasów  
największćj potęgi P o lsk i, za pano­
wania P iastów , najwyższe instancje 
sądownictwa miejskiego polskiego  
znajdowały się za granicą, w  mia­
stach niemieckich.

G dyby w ięc jeden z takich szcze 
gółów , stanowiący jedne z atrybucji 
prawnopolitycznego samobytu kraju, 
obecnie nie przeszedł: pozostanie on 
nadal postulatem całego kraju, choć 
żądanie urzeczywistnienia go odłożo- 
nem zostanie na dogodniejszą porę.

W ażniejszym  jednak niż w szystkie  
te szczegóły jest punkt zasadniczy 
rezolucji, domagający się najw yższe­
go rządu krajow ego, odpow iedzial­
nego sejmowi. Zdaje się , że pod­
komitet zostaw ił sobie ten punkt na 
sam ostatek. Przy tym punkcie za­
sadniczym obstawać musimy jako  
przy głównćj gwarancji prawnopolizw ykłych reguł kodyfikacyjnych, że r —,, „ „ w » ?

zamiast położyć na czele ogólne za-jtycznej odrębności kraju naszego; 
sady i od nich zstępow ać do szcze- najwyższy rząd krajowy, tj. władza

. . 1 r i f   1______   lrnnil l  obliniOG OlPgółów : zaczyna się od szczegółów  
i dopiero w  8 punkcie kładzie ogólną 
zasadę, odrębnego rządu krajowego  
odpow iedzialnego sejmowi.

Pokazuje się w ięc, że podkomitet 
trzymał się niewolniczo tego w cale  
nie m istrzowskiego układu rezolucji 
i nie biorąc najprzód pod dyskusję 
ogólnćj zasady, zaczął od drobnych 
szczegółów , na które łatw o stanąć 
m ogła zgoda.

Postępow anie takie jest więcćj 
utylitarne jak zasadnicze, a pokaże 
się w  skutkach, o ile będzie prakty- 
cznćm. —  Jeżeli na pierw sze kilka 
punktów rezolucji nie było  trudno 
o zgodę, pochodzi to poprostu ztąd, 
że zarówno rząd jak i reprezentant 
delegacji łatw o m ogą co do szcze­
gó łów  robić ustępstwa, nie naraża­
jąc ani poświęcając bynajmniej za­
sady. Rząd łatw o przyznać może 
sejm owi kompetencję w  jednej lub 
drugiej podrzędnej gałęzi ustaw o­
daw czej, dajmy na to w  sprawach 
handlow ych, nie przyznając jeszcze  
tóm samem zasady odrębności usta­
wodaw czej Galicji.

Rów nież i reprezentant delegacj 
w  podkom itecie, dr Zyblikiewicz, nie 
wyrzekając się bynajmniej zasady  
odrębnośei prawnopolitycznej Galicji, 
m oże pośw ięcić jeden lub drugi szcze­
gół z kompetencji ustawodawcze, 
sejmu, a naw et jeden lub drugi szcze-

w ykonaw cza w  kraju, skupiać się 
winna w ręku namiestnika, o d p o ­
w i e d z i a l n e g o  s e j m o w i  co do wy- 
łonywania ustaw krajowych; inaczej 
w szystkie prawa sejmu stałyby się 
iluzorycznemi, albowiem  nie byłoby  
jwarancjl ich wykonywania.

Nie wątpimy, że m inisterstwo do 
tego dążyć będzie, ażeby ów  „rząd 
trajow y“, którego żąda rozolucja, 
zredukować na instytucję „ministra 
dla Galicji11, której rezolucja również 
się domaga.

O ten ostatni a najważniejszy punkt 
rezolucji toczyć się będzie w  pod­
kom itecie a następnie w  w ydziale  
konstytucyjnym najzaciętsza walka. 
Nie chcemy przesądzać rezultatów  
tej walki; niech nam jednak w olno  
będzie w ypow iedzieć zdanie, że ow  
„zarząd krajowy odpow iedzialny sej­
m owi “ uważam y za fundamentalny 
punkt rezolucji, i że w  razie osta- 
tecznój konieczności w olelibyśm y się 
obejść bez „ministra rodaka“ w ra­
dzie korony, a zabezpieczyć sobie 
„zarząd krajowy odpow iedzialny sej-
m o w f

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Litwy. (Ciąg dalszy.)
[L. N.) D osyć przytoczyć nazwiska nie­

gdyś sławnych rodzin w kraju, skarłowa-

ciałych potomków naszych bohaterów, 
aby się przekonać, że słowa moje są praw­
dziwemu Deszpot Zenon Zenowicz oby­
watel z dzisnieńskiego powiatu, książę 
Ogiński obywatel witebskiój gub., książę 
Drucki-Lubecki obyw. z witebskiój gub., 
książę Radziwiłł obyw. z mińskićj gub. 
(tak zdaje mi się), ksiądz Strzelecki pro- 
3 0 SZCZ około W ilna, Bieliński obywatel 
trockiego powiatu poprzyjmowali prawo­
sławie, pociągając swym przykładem za­
pewnie spory szereg naśladowców, któ­
rych obecnie obliczyć trudno w braku sta­
tystyki. Inni zaś nie oddzielając się od 
sprawy polskiój jawnie dają jednak po­
parcie zamiarom rządowym, jak n. p. Jó­
zef Tyszkiewicz z Landwarowa obywatel 
trockiego powiatu, który sumy pieniężne 
poświęca na poprawienie cerkwi prawo­
sławnej, gdzie spoczywają według jego  
historji zw łoki przodków jego. Gorszóm 
jest jeszcze postępowanie duchowieństwa, 
z którego bardzo mało znalazło się ka 
płanów godnych tego nazwania: ks. Pio­
trowicz między nimi świeci jako prawdzi­
w y sługa boży i sługa narodu, wielu z 
lepszych kapłanów powysyłano na Sybir, 
niektórzy zaś dobrowolnie opuścili kraj 
udając się do Rzymu, jak  to uczynił ks. 
Ciechanowski, który w Rzymie podał się 
na misjonarza do Azji, tak jak gdyby  
małe mu było pole do dobrych uczyn­
ków w kraju własnym, gdy kra1, tar na­
rażony na tyle bolesnych doświadczeń —  
postępki takie zw ykłe u słabych, chociaż 
uczciwych ludzi. W iększość zaś ducho­
wieństwa we właściwój Litwie jest albo 
obojętna i zajęta interesami swojego bytu 
materjalnego, albo tóż wręcz przeciwna 
interesom kościoła i narodu. Na c ie le  tego 
duchowieństwa stoi ksiądz Żyliński rządo­
wy prałat, administrator djecezji wileń 
skiój, w duszy jest on apostata, choć po­
zornie katolik. Otaczają go godni towa­
rzysze rządowi prałaci: Nemeksza Tupal- 
ski i prałat Momedt z Fulsztyną Herburt. 
Ten to Żyliński działając w duchu rządo­
wym, postanowił język  moskiewski wpro­
wadzić do katolickiego kościoła. Niezga- 
dzających się na to kapłanów w najokro­
pniejszy sposób prześladuje, mając władzę 
nadaną sobie od rządu. Ostrą-Bramę okra­
da, zabierając składano ofiary na własny 
swój u ży tek ; tak, że zdarzały się wypad- 
ri, iż właściciele ofiar odbierali od Żyliń­
skiego przedmioty przez nich ofiarowane 
na kościół, jak to się stało z pewnym  
enerałem, który odebrał z mieszkania Ży- 
ińskiego dywany ofiarowane przez niego 

do kaplicy Matki Boskićj. I  takiego to 
Dotwory rząd stawi na czele całój djece­
zji, co sądzić o moralności takiego rządu?

Jakkolwiek bolesne są wyjawienia wła 
snych swych błędów, odkrycia brudów i 
tych potwornych narości naszego społe­
czeństwa, jednak zdaniem mojóm potrze­
ba znać je  w całój swój doniosłości, oby 
ludzie pracy, ludzie dla narodu, wykryli 
gdzie złe tkwi w naszym organizmie i co 
rychlój, na ile to się da, zapobiegli złemu. 
Lepiój sami wytykajmy słabe strony swe­
go organizmu, aniżelibyśmy mieli tego 
doświadczać od ludzi nam obcych. W re­
szcie wszystkie te męty naszego społe­
czeństwa nie są w stanie ubliżyć godności 
narodowój, ani tóż są w mocy poniżyć 
nas wobec innych narodów. Sto lat upły­
w a , jak  system szpiegostwa i podłości 
sztucznie jest rozkrzewiony w naszym  
kraju; rząd najezdniczy potrzebując do 
swych niecnych zamiarów co najpodlej- 
szych, podłość wyniósł do stopnia cnoty, 
podłość opłacał, wynagradzał, orderował, 
w yn osił; kogóż więc może zadziwić, że 
ludzie, którzyby może w innym porządku 
społecznym szukali pola popisu, chyba

w nocnych rabunkach, korzystają z tój 
dążności niemoralnój rządu i budują swą 
przyszłość na wyuzdanój bezczelności. 
Tam gdzie podłość popłaca, tam ona się 
mnoży, jest to pewnik niepotrzebujący do­
wodzenia.

Z tego co przytoczyłem, widoczną jest 
rzeczą, iż lud nie znalazł poparcia w szlach­
cie, ani tóż przykładu w duchowieństwie, 
zostawiony był sam sobie i czerpał swe 
siły nie w oświacie, bo jój nie miał, lecz 
w niezepsutym jeszcze przyrodzonym in­
stynkcie.

W  początkach prześladowania religijne­
go lud nie rozumiał dobrze, czego chcą 
od n ieg o ; zdawało mu się nieprawdopo­
dobieństwem, aby tenże car, co ich uwol­
nił z pod jarzma szlachty, porywał się 
na najdroższe uczucia ich duszy. Mówiono 
powszechnie, jak to często praktykuje się 
w ciemnocie, że car tego nie chce, że car 
o tóm nie wió, że to są sprawy urzędni­
ków carskich ; myśl ta powstrzymywała 
ich od nieprzyjaznych wybuchów. Żkądś 
znowu rozeszła się pogłoska, że tych tylko 
mają zmuszać do prawosławia, kto nie 
był bierzmowanym ; wiadomość ta wydała 
się tak prawdopodobną, że tysiące ludu 
garnęło się do tego sakramentu. A  ponie 
waż biskupa już w W ilnie nie było ^ 

ietótmil 40 pielgrzymowano do Kowna. G o­
ścińce wiodące do tego miasta roiły się 
ludem, w Kownie ulice literalnie były  po 
kryte cdpoczywającemi pielgrzymami. — 
Ruch ten odbywał się w 1865 rok u ; m o­
żna go było wówczas już przyjąć aa nie
mą protestację przeciwko intrygom rzą­
dowym. Potóm kiedy się przekonano, że 
bierzmowanie nie zmniejsza prześladowa­
nia, że nawracanie odbywa się po dawne­
mu, że liczba kościołów coraz się zmniej­
sza, że wzbraniają im procesji, stawiauia 
krzyżów i innych kościelnych obrządków, 
że kapłanom nie pozwolono mówić nawet 
według woli i potrzeby ludu, lecz według 
drukowanych rządowych książek, w ów ­
czas lud postanowił w yłożyć swą krzywdę 
samemu earówi. Jakoż w 1867 r., kiedy 
car był w W ilnie, mnóstwo włościan przy­
było do .tego  miasta, a spotkawszy prze- 
eżdżającego cara, zarzucili go swojemi 

prośbami. Prośby jedno głosiły , „że my 
nie chcemy prawosławia, że nas namową, 
przemocą lub gwałtem nawrócono, że 
chcemy być katolikami i prosimy o po­
zwolenie powrotu do pierwszój religji i o 
zaprzestanie prześladowania11. Zdumiał 
się zapewne car, odczytawszy takie rosz­
czenie. Nazajutrz zw ołał wójtów gmin, 
którym powiedział (o czóm głosiły  gazety, 
nie tłumacząc jednak powodu tych słów), 
że wszystko, co się odbywa w tym kraju, 
odbywa się za wiadomością i rozporzą­
dzeniem carskim, że kto raz już przyjął 
prawosławie, powinien już w nióm pozo­
stać na zawsze, bo car tak chce. Takie 
kategoryczno i stanowcze wyrazy, osta­
tecznie zerwały dotychczasowe dobre sto­
sunki ludu z rządem. Otworzyły się oczy 
włościanom, wiara w dobroć cara znikła. 
Odtąd rozpoczynają się uporczywe dem on­
stracje, ludowe poruszenia, które coraz to 
dalój rozszerzają, coraz to w iększe przy­
bierają rozmiary.

Opisywać szczegółowo ten ruch ludo 
wy w obecnych czasach, prawie jest nie 
podobieństwem, dla braku danych, bo pi 
sma m oskiewskie z-rzadka kiedy dono 
szą o tóm, potrzebaby chyba wszędzie się 
znajdować i na miejscu już wywiadywać 
się o tych pojedynczych wybuchach, co 
jest niepodobieństwem. Nie przesądzając 
jednak przyszłości, ani przesadnie przed­
stawiając ważność tych poruszeń, trzeba 
jednak przyznać, że to jest fakt wielkiój 
doniosłości dla kraju; są to bowiem pier­

wsze po roku 1863 przeciwieństwa jakie 
rząd spotyka i to ze strony gdzie naj­
mniej się tego mógł spodziewać. Z tego 
niedostatku źródeł, trudno określić gdzie 
i kiedy powstał ten opór. Zapewne je 
dnak nastąpiło to przed 1869 r. W  tym 
roku albowiem widzieliśmy już głośny  
wypadek w Cytowianach na Żmudzi. Rząd 
kazał miejscowy kościół zapieczętować 
lud nie dopuścił do tego, przepędził ase­
sora sprawnika. W liczbie kilku tysięcy 
przez kilka tygodni obozował pod koś­
ciołem zmieniając się pokolei. Nie zmu­
siły do rozejścia się ich ani groźby, ani 
namowy, nawet sprowadzenie kilkuset żo ł­
nierzy. Lud jedno tylko twierdził chyba 
po trupach naszych zabierzecie nam koś­
ciół. W idocznie jednak nie było zamia­
rem rządu rozdrażnianie włościan, dotych­
czas tak faworyzowanych; odstąpiono bo­
wiem od pierwotnego zamiaru i kościół 
pozostał nietkniętym. W  tymże czasie po­
wstała tendencja rządowa wprowadzenia 
moskiewskiego języka do obrządków ko­
ścielnych. W ydrukowane po moskiewsku 
rytuały i rozesłane kapłanom, wielu z nich 
zachęceni przykładem księdza Piotrowi­
cza , nie p rzyję ło , wielu zaś wystraszo­
nych nie tyle z intencji złój ile z bojaźni 
poprzyjmowało że czas zażegna strasznn 
tę burzę dla ich sumienia, ale wielu po­
przyjmowało w nadziei otrzymauia -wyż­
szych posad, orderów i nagród. Rząd w 
swych zamiarach silnie był wspierany 
przez apostołów narodowych i katolickich 
na czele ich stał wyżej wspomniany ks. 
Żyliński. Ten nadzwyczaj surowo się ob­
chodził z nieposłusznemi kapłanami, osa­
dzał ich na rekolekcje, w ysyłał z kraju,

jrników nas zaprzedałeś, damy ci dwa 
razy tyle tylko nie bądź podłym 11. Te 
słowa zelektryzowały publiczność, rzuco­
no się ku kazalnicy ksiądz zaledwo miał 
czas umknąć. Zarządzono śledztwo, za­
pytywano kto mówił te wyrazy, kilkuset 
z ludn przyznało się do nich. Zaniecha­
no dalszych poszukiwań, a w trzy tygo­
dnie potóm, tenże sam ksiądz wystąpił z 
cazaniem polskióm — lud zwyciężył. 

(Dokończenie nastąpi.)

ztrącał samowolnie z posad zajmowanych, 
wytężał wszystkie siły, aby powiększyć 
liczbę odstępców. Rząd dał mu najobszer­
niejszą w ładzę, wezwano go do Peters­
burga, gdzie car i następca tronu przyj­
mowali go z honorami. To mu jeszcze  
bardziej zawróciło głow ę i oddało na car­
s k i e  usługi. W yobraził s o b i e ,  ż e  jest wy­
soką osobą kazał nawet duchowieństwu 
podpisywać adresa winszujące mu zasz­
czytów carskich, a chcąc okazać większą 
jeszcze gorliwość, nalegał na tych co przy- 

ęli moskiewskie rytuały, aby co najprę 
dzej wprowadzali projektowane reformz, 
sam jednak nie ośmielił się spiewTać w 
latedrze po moskiewsku, chociaż katedra 
w leńska od lat kilku w czasie nabożeń­
stwa pozostaje pod ścisłą opieką policji 
a to w celu zabezpieczenia osoby Żyliń­
skiego i jego towarzyszy, od nieprzyja­
znych wystąpień publiczności. W  krótce 
więc usłyszano po raz pierwszy na Litwie 
w niektórych świątyniach katol. język mo­
skiewski. Straszna i bolesna była to chwi­
la, gdy ten złowrogi dla nas język wdzie­
rał się w ostatnie miejsce przytułku na- 
szój narodowości. A jeżeli dotychczas ję ­
zyk utrzymał się w świątyniach to w y­
łącznie zawdzięczamy ludow i, który się 
stanowczo oparł temu gw ałtow i; szlachta 
bowiem niezdobyta się na żadną protes- 
tacją. W  Święcianach mieście powiato 
wem gubernji wileńskiej gdy ksiądz za 
czął mówić po moskiewsku kazanie, lud 
prosty począł go łajać, besztać i  zmusi 
do opuszczenia kazalnicy. Wnastępną nie­
dzielę powtórzyło się moskiewskie kaza­
nie, lud tłumnie zaczął wychodzić z koś­
cioła; próżno władza policyjna wstrzymy­
wała wychodzących złamano ją , a gdy 
w gorliwości sprawnik swą własną osobą 
zastąpił ludow i, nic zważano nawet na 
jego wysoką godność i tak go trącono, 
że rękę mu złamano, czy też wywichnięto.

Na trzecią niedzielę takieżsame kazanie 
powtórzyło się, wówczas ktoś z tłumu się 
odezw ał: „Judaszu powiedz za wiele sre

Lwów 29 stycznia.
K. Komitet do zbierania składek na 

szkoły ludowe, ukonstytuował się wczo- 
raj, wybierając przewodniczącym p. A l­
freda Młockiego, zastępcą p. Aleksandra 
Jasińskiego, wiceprezydenta miasta Lwo- 
wn. W  tych dniach pojawi się odezwa 
komitetu, wzywająca do składek i nastą­
pi równocześnie mianowanie delegatów  
w powiatach i komitetów w miastach więk­
szych. Słusznie możnaby zarzut uczynić 
komitetowi, iż tak powoli czynności jego 
postępują naprzód, spodziewać się można 
jednak, iż obecnie po dokonanym wyborze 
przewodniczącego, gdy zatóm jest już ktoś, 
na kogo specjalnie spadać będzie odpo­
wiedzialność, sprawy pójdą szybcićj i z 
większą energją, a ofiarność kraju doko­
na reszty.

Lwowski korespondent Czasu poruszył 
kiedyś kwestję karnawałową, która tu 
we Lwowie była tak jak i u was pow o­
dem licznych sporów, chociaż z większą 
może jednom yślnością u nas się objawiła 
opinja publiczna w tój mierze. 55 spomnio- 
ny korespondent uderza na objawioną tu 
dążność zniżenia poziomu uciech karna­
wałowych i zaniechania głośnych zabaw. 
Twierdzi zarazem, że opinja publiczna 
bynajmniej ia  tóm nie jest, i że przeci­
wnie, gdyby na posiedzeniu klubu po­
stępowego komisarz rządowy nie był 
orzeciął dyskusji, byłyby się liczne gio&y 
oświadczyły przeciw wnioskowi Błotnic- 
tiego w tój sprawie postawionemu. Ze 
tak nie jest, że przeciwnie opinja publicz­
na bardzo jest niechętną karnawałowi, 
dowodzą najlepiój fakta. Już miesiąc kar­
nawału się kończy, a o żadnym dotąd 
oalu publicznym nie słychać, a i prywa­

tnych zabaw tego roku bardzo mało. 
Miasto zupełnie nie ma zapustnój fizjo- 
nomji, a kto porówna ogromny ruch ze­
szłorocznych zapust z ciszą tegoroczną, 
pewno nam przyzna słuszność. Reduty 
srawie puste, nie mówiąc już nic o ja- 
tości tój publiki, która na nie uczęszcza. 
Wreszcie, zapowiedziany na jutro wielki 
Dal u prezydenta miasta, został odwoła­
ny, nie z innój przyczyny jak^ tylko dla­
tego, iż się cała opinja publiczna prze­
ciw niemu stanowczo oświadczyła. W obec 
takiój jednom yślności opinji, śmieszne 
prawdziwie są głosy tych, którzyby dziś 
jeszcze chcieli obudzić zamarłe duchy 
karnawałowe i wmówić w nas, że rok 
1872 stosownym jest do wyprawiania ba­
lów i hucznych zabaw. Co zas do twier­
dzenia, iż wspomniany wyżój wniosek  
Błotnickiego przyjęty był ze śmiechem, 
jest to czystą bajką, którój jako świadek 
naoczny zaprzeczyć mogę stauowczo. 
Daremnie korespondent sili się wniosek 
ten ośmieszyć i podnosi przeciw wnio­
skodawcy zarzut, iż się narzuca opinji na 
sędziego; fakta dowodzą, że w tym w y­
padku orzeczenie nie byłoby z góry na­
rzuconym sądem, lecz prostóm tylko skon­
statowaniem tego, co już poprzednio opi­
nja powszechna orzekła, a zatóm popar­
ciem tylko opinji, czynami już dawno 
objawionój.

Mamy przed sobą pierwsze numera no­
wego pisma wychodzącego w Warszawie 
„Przyroda i Przem ysł14, otrzymaliśmy tóż 
początkowe „Niwyu —  z obu cieszyc się 
należy. Kierunek poważniejszy, naukowo- 
popularny jest widocznie na czasie, od­
powiada mu wybornie redagowana „Przy­
roda i przem ysł11. W pierwszych tych kart­
kach w treść obfitych, do których jako  
dodatek przychodzą „Szkice z życia zw ie­
rzęcego11, głównemi artykułami są : wstę­
pny Nauka i utylitarność; Głód podług 
L ew esa; z dziedziny goologji (początek 
ziemi) W pływ  nauk przyrodniczych na 
ludzkość; Historyczny rozwój poglądu na 
budowę wszechświata; O ciepliku; O bu- 
dowie chemicznój ciał i t. d. Oprócz tego 
mnóstwo d r o b n ie j s z y c h  wiadomości o- 
swaja z nowcmi odkryciami i wynalaz 
kami.

Oddawna zachęcaliśmy do wydawnictwa 
pisma w rodzaju znikłych dziś i niefor­
tunnie przemienionych na Deutsche Warte, 
bardzo dobrych i pożytecznych Erganzung- 
bldtter, które lat kilka wychodziły

„Przyroda i przem ysł11 prawie ten sam 
plan sobie w yznaczyła i pierwsze jój nu­
mera wnosić dozwalają, że go bardzo 
szczęśliwie wykonać potrafi.

Na polu nauk przyrodniczych, któro 
dziś tak przeważnie są uprawiane, byliś­
my przez wiele lat bez takiego popularno­
naukowego pisma perjodycznego, najgłów­
niejsze zdobycze ostatnich czasów wcale 
ogółowi naszemu były  nieznane, błądzi­
liśmy zacofani w pojęciach fałszywych o 
świecie, prawie elementarnych wiadomości 
pozbawieni. Tymczasem na zachodzie E u­
ropy nauka kroczyła olbrzymiemi kroki 
wspomagając rolnictwo i przemysł coraz 
nowemi prawdami. Nie mówiąc już o 
wzniosłym celu nauki, która sama sobą 
się płaci —  jakąż potęgą jest ona w świe 
cie życia codziennego, dopomagając ezło  
wiekowi do zawładnięcia materją, z którą 
duch jego jest w walce nieustannój! Cała 
wyższość przodujących cywilizacji naro­
dów polega na tóm pojęciu, że badanie 
materji nie do materjalizmu ale do opa­
nowania jój przez człowieka posługuje. 
Długie wieki człowiek na drodze fantazji, 
przeczuć, odgadywali, starał się schwy­
cić tajemnice przyrody, dziś je  zdobywa 
na drodze doświadczenia. Pierwsze kroki 
zrobione, metoda ustalona, z każdym  
dniem b a d a n ie  ła tw iejB Z Ó m  się staje, ho­

ryzont się rozjaśnia i potęga człowieka 
rośnie.

Dobrowolno zastanie nasze miałoby 
najzgubniejsze skutki; —  światła! w oła­
my wszyscy, światła dla ludu, światła 
dla klas tak zwanych wykształconemi, 
któro są ogładzone ale w najstraszniej­
szych pogrążone ciemnościach —  świa­
tła, gdziekolwiek ożywczy jego promień 
wcisnąć się może. D ozwólm y nietope­
rzom szukać ulubionych ciemności, przy­
szłość jest w oświacie i nauce. Niech 
Fraucia, obawiając się przymusowój na­
uki dla ludu pod wpływem strwożonych
0 panowanie swe klery kałów, ulega w y­
rokowi losów, które ją skazują na upa­
dek niepowrotny; n a ś la d u jm y  Anglją, 
która głosi, że przymus do nauki nie 
jest swobody naruszeniem —  uczmy lud
1 uczmy się sami. Stowarzyszenia dla o- 
światy ludu zawiązują się już w Galicji 
i w Poznańskiem, pomnijmy obok tego, 
że nie sarn lud ciemny jest, że i w w yż­
szych warstwach panują ciemności po­
kryte tylko fałszywym blaskiem zewnętrz­
nym. W nijdźcie do salonów , zawiążcie 
rozmowę, któraby potrąciła o najpopu­
larniejsze pojęcia naukowe, przekonacie 
się łatwo, jakie tam jeszcze panują...

Z innój sfery, z przyjemnością oznaj- 
mujemy o wyjściu w osobnój odbitce bar­

dzo m iłych „W spomnień o życiu towa- 
rzyskióm w W arszawie11 pani Pauliny W il- 
końskiej. W ielu czytelników zna je  z je  
dnego z pism poznańskich, w któróm czę­
ściowo ogłoszone były, lecz w całości 
zebrane zyskują. D la tych co pamiętają 
domy p. Lew ockiej, Łuszczewskich, Na- 
kwaskiej, W ójcickich, Maciejowskich, Jó­
zefa Korzeniowskiego, równie m iłego do­
mu gospodarza jak  znakomitego poety, i 
tyle innych gościnnych salonów, w któ­
rych skupiało się nietylko towarzyskie, 
lecz literackie, artystyczne, duchow'e ży­
cie W arszawy i Królestwa, wspomnienia 
pani W ilkońskiej będą najmilszą książką 
ich własne wspomnienia wywołującą. Ci 
co nie znali W arszawy między 1832 a 
i8 6 0  rokiem, tu ją  znajdą. Ileż postaci 
powraca nam tu z zapomnianemi twarza­
mi! ile niegdyś tak popularnych pogada­
nek, konceptów, trafnych sądów, któreby 
na wieki zapomniane były, odżyją na 
tych kartkach. Z wielką prostotą i żywo 
bardzo opowiada p. W ilkonska, a w o- 
góle z tą serdecznością niewieścią, która 
zawsze woli widzieć jasne strony niż u- 
jemne. N iestety ! ostatnie wiekują i prze­
chowują się łatwiój, dobrych mało kto 
bez wskazówki dojrzy. Pani W ilkonska 
obiecuje nam wspomnień tych ciąg dal­
szy, którego z niecierpliwością oczekiwać

będziemy. Prosilibyśmy tylko , _ by nie 
skąpiła nam szczegółów i szerzój się roz­
ciągnęła o osobach znanych, o wszyst- 
kiórn co ich dotyczy. Drogocenny to ma- 
terjał będzie dla przyszłego historyka 
tych dni, których cało życie skupiało się 
w tych właśnie sferach, bo inne były  
mu zamknięte. Żałujem y, że nie m oże­
my obszerniój jeszcze o Wspomnieniach 
pomówić, lecz będą one w ręku wszyst­
kich...

„Echa nadwiślańskie11 Lenartowicza, o 
których pisaliśmy obszerniój w „Tygo­
dniu11, dając z , nich wyjątek, ukazały się 
już (t. 1.) u Żupańskiego. Przypisał je 
poeta nieznajomym co Polskę jeszcze ko­
chają. Całe tóż są tóm u c z u c ie m  na­
tchnione.

Przerzucając je  czasem zda się, że to 
chyba nie dziś czuto i śpiewano, ale tam 
na obczyźnie, w tęsknicy zachowało się 
wszystko, z czóm lirnik wywędrował z do­
mu. N ic nie uronił po drodze, brzmi mu 
gęśla jego temi tony, od których nasze 
już serce i ucho odwykło. Tak tu, bliżój 
Polski, nikt już nie nuci... tak już starój 
macierzy po dawnemu nikt nie kocha... 
tylko poczciwy lirnik, który śpiewa i 
rzeźbi na chwałę Bogu i swój ziemi.

J. I. Kraszewski.

MOWA
w y p o w i e d z i a n a  p u b l i c z n i ©

przez
K atarzynę z lordów Stanleyów hrabinę

AMBERLEY RUSSEL
księżnę Bedford na wielkim m eetingu 

w Londynie.

(Ciąg dalszy.)

Więcój niż 30 lat m inęło, jak  pan de 
Torqueviile jeździł do A m eryki, może 
w swym czasie nie tak jak teraz czuć 
się dawał szybki rozwój idei demokraty- 
cznój w tój właśnie części życia społe­
cznego.

Obecnie upominają się kobiety i o swo­
body polityczne, których zaprzeczenie 
jest dla nich niejako piętnem niższości 
moralnój. —  Niepodobna, aby to dłużój 
trw ało , naród złożony z ludzi uznają­
cych w kobiecie istotę zupełnie sobie ró­
wną, nie zniesie u siebie niesprawiedliwo­
ści, skoro cały naród o jój istnieniu Bię 
przekona.

Gorące i szumne pochwały oddawane
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Wiedeń 26  styczn ia .
p. W idoczn ie  ce n tra liśc i za k ło p o ta n i, 

co się  stan ie  z p ro jek tem  rządow ym  złą- 
cząp ia  sp raw y  „ugody  g a l.u z ustaw ą do ■ 
p ie ro  w y ro b ić  się m a ją c ą ,  a  m a jąc ą  na 
celu  zapew n ien ie  sob ie  p e łn ć j la d y  p a ń ­
stw a p rzez  now ellę  ad hoc; m o żn ab y  tę  
u staw ę  n azw ać „ u ty lita rn ą 11, bo  nie je s t  
w łaściw ie kon iecznośc ią . O rg an  g łów ny  
tć j p a r tji N . fr .  Presse sam  w łaściw ie nie 
wie, co z ty m  fan tem  ro b ić , i z a r ty k u łu  
jó j w stępnego  w idać, źe i w ło n ie  w ier- 
n o k o n s ty tu c y jn y c h  n iem a je sz c z e  p o w zię­
te j decyzji, czy li n a  se rjo  w y p ad n ie  się 
za ją ć  ustaw ą, k tó ra  w ed łu g  zd an ia  m ło d ­
szych  o rłów  p a r la m en ta rn y ch  w C zechach  
i M oraw ji m o g łab y  z ro b ić  sk u te k  w ręcz 
p rzec iw n y , g d y b y  w sferach  d ecy d u jący ch  
znow u pom yślano  o zm ian ie  system u p o ­
litycznego .

M ów iąc o te j ew en tualności, zazn aczy ć  
w y p ad a  p o g ło sk ę  dzien n ik ó w  n ie k tó ry ch  
za g ran iczn y ch , ja k o b y  m in iste rjum  A uers- 
p e rg  m niej m ia ło  faw orti j a k  p rzed tćm  
u  g ó ry ; p raw d ę  je d n a k  m ów iąc, trze b a  
w yznać , źe tu  w  k o ła c h  ro zm a ity c h  p o ­
lity czn y ch  i z rząd em  w stycznośc i b ę d ą ­
cy ch  n ic a  n ic  o czóm ś p o d o b n em  nie 
s ły ch ać .

Co się  ty c z y  zaś czy n n o śc i p a rla m en ­
ta rn y c h , to  d o ty ch czas m in iste rjum  u m ia­
ło  ja k o ś  ta k  m an ipu low ać z różnem i f ra k ­
cjam i lib e ra łó w , źe j a k  się z w ydzia łu , 
w  k tó ry m  trak to w a n o  k w estję  d o tac ji n a ­
uczycie li re lig ji ,  p o k a z u je , zaw sze się 
k o ń cz y  n a  k om prom isie .

N . fr . Presse s łu szn ie  pow iada , źe nie 
je s t to  rzecz ta k  b a rd z o  n ie p o d o b n a  do 
p raw d y , żeb y  n ie m iano  zm ien ić  system u; 
k o n k lu d u je  je d n a k , źe w szystk ie  d o ty c h ­
czasow e w strząśn ien ia  n a  n ie k o rz y ść  cen- 
tra lis tó w  n ie b y ły b y  m ia ły  m ie jsca, g d y ­
by n ie ich  w łasn a  w ina. W  te o rji nie 
m ożna  zap rzec zy ć , źe rzą d y  w A ustrji 
u p a d a ły  p rzez  w łasn ą  w inę; ale w iny tćj 
sz u k a ć  trz e b a  w rea ln y ch  s to su n k a c h , 
k tó re  zap o zn aw an o  m im o opozyc ji i p rz e d ­
staw ień  r z ą d z o n y c h .  N ie w tóm  w ina 
n i S ch m erlin g a , ni G isk ry -H e rb stó w , źe 
n ie  p rze s trzeg a li p i s a ń  ó j  u staw y , ale 
źe m ało  zw ażali, lub  w cale n ie  zw ażali 
na  p o trze b y , n a  p o s tu la ta  ży jąc y ch  w A u ­
str ji ludów , a to  począw szy  od w ęg ie r­
sk ic h  aż do o sta tn ich  zam ieszek .

C zyli b ęd z ie  d o d a tn i re z u lta t z p rac  
w yd zia ło w y ch , o ile te  d o ty c zą  rez o lu c ji?  
dziś n a tu ra ln ie  pow iedzieć  tru d n o , ale z 
u sp o so b ien ia  lu d z i czu jący ch  się  te raz  
silnym i i za n ad to  m a jący ch  pew ności sie ­
bie, sądząc , n ie p o d o b n a  ro k o w a ć  sobie 
rez u lta tu  r z e c z y w i ś c i e  dodatn iego .

Wiedeń. D zien n ik i w iedeńsk ie  bard zo  
różow o z a p a tru ją  się  n a  sp raw ę  ugody  
z G a lic ją  i n ie w ątp ią , że tym czasem  n ie ­
zaw odnie  p rzy jd z ie  do sk u tk u  stanow cze 
po rozum ien ie  się z P o lak am i a  rządem , 
po p ie ranym  p rzez  w iększość izby. P o d - 
kom  .e t k o n sty tu cy jn y , ja k  p rzy p u szcza ją , 
je sz c z s  yy tym  ty g o d n iu  u k o ń cz y  sw oją 
pracę .

P ro jek t, re fo rm y  podatkow ój m a być 
ta k że  jeszcze w c iągu  bieżącój k ad en cji 
p rzed staw io n y  rad z ie  p ań s tw a i to  w dru- 
gićj tó jże po łow ie . M in ister sk a rb u  czyni 
ju ż  w szelk ie p o trze b n e  do tego p rzy g o ­
tow an ia.

Peszt 27 styczn ia . D zienn ik i tu te jsze  
og ło szą  m em o rja ł s tro n n ic tw a  n aro d o w e­
go, k tó ry  pow iada , że stro n n ic tw o  n a ro ­
dow e stanow czo  m usi w y stąp ić  p rzec iw ­
k o  p rzypuszczen iom , ja k o b y  chcia ło  z a ­
p rze cza ć  lu b  zb ijać  p raw n o p o lity czn ą  ł ą ­
czność  K ro ac ji z k o ro n ą  w ęg ie rską , k tó  
ra  jest p rzec ież  k o ro n ą  K ro a ek ą .

S tro n n ic tw o  n aro d o w e o b staw ało  z a ­
w sze z a  łą cz n o śc ią  z W ęg ram i, rów nie 
ja k  i z a  rzeczy w is tą  i n ie ro z erw an ą  łą ­
cznośc ią  k o ro n y  w ęg ie rsk ić j z innym i 
k ra ja m i Je g o  Ces. M ości.

U staw a ugodow a z ro k u  1848 ty c z ą c a  
W ę g ie r  i K ro ac ji n ieczyn i zad o ść  w aru n ­
k o m  naszego  b y tu  naro d o w eg o . P ra w n o ­
p o lity cz n a  s tro n a  sp raw y  k ro ac k ió j nie- 
m oże b y ć  p raw o m o cn ie  za ła tw io n a  bez 
ud z ia łu  re p rez en ta c ji P o g ra n ic z a  w o jsk o ­
w ego a  p o trze b n y  je s t  ta k ż e  u d z ia ł D a l­
m acji p rzy  rozw iązan iu  p y ta ń  p ra w n o p o ­
lity czn y ch  o b ch o d zący ch  K ro a c ję  i Sla- 
w onję.

N iech  w ięc m in iste rstw o  p o p rze  u 'k o ­
ro n y  p ro śb ę , b y  p a ra g ra fu  u staw y  ugo- 
dow ój, d o ty c zą ce  n ie n aru sza ln o śc i i c a ło ­
ści k ra ju , corychló j w y k o n an e  zo s ta ły .

N icb y  bardz ić j n ie  u sp o k o iło  s tro n n ic ­

tw a  n a ro d o w e g o , ja k  ry ch łe  pow ołan ie  
rep rez en ta c ji P o g ra n icz a  do se jm u K ro - 
ack iego .

Ż ąd a m y , b y  w ład ze  k ro a c k ie  i in s ty ­
tu c je  zo s tać  m o g ły  w  R iece, b y  fundac je  
i fundusze k ro a c k ie  oddzielono  i w y d a ­
no. P rz y  rew iz ji ugo d y  m a b y ć  u ch w a­
lo n a  n iezaw isło ść  rzą d u  k ro ac k ieg o  od 
w ęg ie rsk iego  m in is te rs tw a  co do  spraw  
sa m o rz ąd u  a b an  K ro a c k i n ie  m a b y ć  
n a d a l p rez y d en te m  najw yższego  try b u n a ­
łu  sądow ego.

R e p re ze n ta c ję  w  sejm ie w ęg ie rsk im  n a ­
leży  u reg u lo w ać a  o b o k  b a n a  jeszcze 
trze j in n i u rzę d n icy  m uszą  b y ć  odpow ie­
dzia lnym i p rz e d  se jm em  k ro a c k im  w 
sp raw ac h  sam o rząd u .

N ależy  ta k ż e  zm ien ić  o b ecny  system  
ry cz a łto w y  co do finansów , n im  zaś to  
nas tąp i do ch o d y  z lasów  P o g ra n ic z a  nie- 
pow inny  b y ć  używ ane n a  m ocy  je d n o ­
stro n n eg o  po stan o w ien ia . A b y śm y  m ogli 
m ieć zau fan ie  n iech  będz ie  po stan o w io ­
ny  rząd , m a ją c y  zau fan ie  s tro n n ic tw a  n a ­
rodow ego. Z re sz tą  będ z iem y  w y ro zu m ia­
ły m i n a  m ożliw e za rzu ty .

Francja.
( P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  

n a r o d o w e g o  z d. 24  bm .) ro zp o c zą ł 
p. N aq u e t ze  sk ra jn e g o  s tro n n ic tw a  w n io ­
sk iem , d la  k tó reg o  żąd a  u zn a n ia  nag łości. 
„W  m iesiącu  lip c u  1870 r. —  m ów i p. 
N aque t —  L u d w ik  N ap o leo n  B o n a p arte  
w ypow iedz ia ł w o jn ę , n ie  b ęd ą c  do niój 
go tow ym . W o jn a  ta  ro z p o c z ę ta  b y ła  w 
w idokach  d y n as ty czn y ch . P o c ią g n ę ła  ona 
za so b ą  śm ierć  znacznćj liczb y  obyw ate li, 
s tra tę  d la  F ra n c ji  b lizko  cz te rech  d e p a r­
tam en tów  i c ięż a r  5 m iljardów  w y n ag ro ­
d zen ia  do z a p ła ty  N iem com . ( G lo s : a o 
4yrn w rześn ia  p an  n ic n ie  m ów isz!) N ie 
m ów ię n ic  jeszcze o tóm  w szystk ióm , co 
p o trz e b a  b y ło  d la  u rzą d zen ia  ob ro n y . 
W szy stk ie  te  n ie szczęśc ia  są n ie  do p o ­
w etow ania. Z  drugićj s tro n y  w o jn a  je s t 
na rzęd z iem  d e sp o ty z m u ; n iw eczy  p rz e ­
m y sł i h an d e l i cofa w stecz  cyw ilizację. 
F ra n c ja  n ie  m oże zap o m n ieć  ro zb io ru  
sw ego k ra ju . P o trz e b a , ab y  p rzez  sw ych 
re p rez en ta n tó w  o ś w ia d c z y ła , źe n ik t nie 
m oże się  u ch y lić  od  p raw , ja k k o lw ie k b y  
w ysoko b y ł k to  p o staw iony , i L u d w ik - 
N ap o leo n  B o n a p a rte  m usi by ć  p o d d an y  
p o d  a r ty k u ły  1382 i 1383 k o d e k su  c y ­
w ilnego , k tó re  m ó w ią , żo ten  je s t  o d p o ­
w iedzia lny , p rzez  kogo  sz k o d a  w y rz ąd z o ­
ną z o s ta ła ,  czy  ta  sz k o d a  je s t  sk u tk iem  
n ie d b a ls tw a  lub  też  n ie ro z tro p n o śc i. (G łos: 
a  ludz ie  4go  w rz eśn ia?  —  In n e  g ło sy : 
p rzy jd z ie  ko le j n a  jednych  i n a  d rug ich .) 
L u Jw ik -N a p o le o n  B o n a p a rte  sam  w  swój 
k o n s ty tu c ji z r. 1852 u zn a ł sw ą odpo- 
w ie r a ln o ść ; z tego  w ięc pow odu  p o w i­
n ien  by ć  staw iony  p rze d  sąd  p rz e d s ta ­
w icieli k r a j u , k tó rz y  w tój m ierze  je d y ­
n ie  są k o m p e ten tn i.

P a n  N aq u e t p ro p o n u je  zatóm  p ro je k t 
p raw a, k tó reg o  tre ść  n as tę p u ją c a :

A rt. 1. Z g ro m ad zen ie  naro d o w e o św iad ­
cza, źe L u d w ik -N a p o leo n  B o n a p a rte  p o d ­
p a d ł odpow iedzia lności, k tó rą  sam  u z n a ł 
w a r ty k u le  5ym  k o n sty tu c ji.

A rt. 2. D o b ra  L u d w ik a -N ap o łe o n a  Bo- 
n ap a rteg o  zo s tan ą  za sek w estro w an e  i w y­
staw ione n a  sp rzed aż . (K ilk a  g łosów : n a ­
zw isk a  w n io sk o d a w c ó w !) W n io se k  je s t  
p o d p isa n y  p rzez  p. M illaud i p rzezem nie , 
od p o w iad a  p. N aque t. N ic  je s t to ty lk o  
z w y k ły  śro d ek  fiskalny . J e s t  to  o d p o ­
w iedź zg ro m ad zen ia  n a  zuchw alstw o  sz a j­
k i b o u ap a rty s tó w , k tó ra  p o zw ala  sob ie 
p o dnosić  g ło w ę  w  k ra ju . N aw et dziw nóm  
j e s t ,  źe  znow u  po w sty d a ch  cesa rstw a 
w idzim y tw o rzące  się s tronn ic tw o  bona- 
p a rty s tó w  w e F ra n c ji .  Ż ąd a m  n ag ło śc i; 
n ie  chcem y , a b y  dłużój ci b o n ap a rty śc i 
siali n iezgodę  w k ra ju . (W rz a w a  i zg ie łk .)  
M am y p raw o  p o w ied z ieć , źe ze s ta n o w i­
sk a  ro ze jm u  B o rd eau x , p a r tja  b o n ap a rty -  
s ty c zn a  n ie  pow inna  is tn ieć .11

Ś m iechy  i ró żn e  w y k rz y k n ik i z a k o ń ­
cz y ły  m ow ę p a n a  N aq u e t.

P o d d a n y  p o d  g ło so w an ie  w niosek  je g o  
u p a d ł zn a c z n ą  w iększośc ią . T y lk o  s k ra j­
n a  lew ica  g ło so w a ła  za  nim .

Z g ro m ad zen ie  p rzesz ło  n as tęp n ie  do 
da lszych  sp o k o jn y ch  ro zp raw  n a d  m a ry ­
n a rk ą  k u p ie ck ą .

—  (W  s p r a w i e  w y p o ż y c z a n y c h  
k s i ą ż e k  p.  M o m m s e n o w i )  p isze 
„D z ien n ik  u rz ę d o w y 11:

„N iedaw no je d n o  z p ism  n ie lę k a ło  się 
tw ie rdz ić , że p o p e łn io n o  p raw d ziw ą  k r a ­
dzież z h ib ljo tek i narodow ój n a  k o rz y ść

pew nego  uczonego  cudzoziem ca, a  to  ze 
w spó łw iną z a rząd u  tego zak ład u . M iano 
„p rzez  p o d ch w y c en ie11 w y sła ć  w  osta tn ich  
la tach  do B erlin a  „n ieoszaćow anój w a r­
to śc i11 ręk o p ism a , „ jako  s ta re  sz p a rg a ły 11 
i  źe te  ręk o p ism a  d o tą d  n ie  z o s ta ły  z w ró ­
cone do zb io rów  b ib ljo tek i. A b y  o d p o ­
w iedzieć n a  te  za rzu ty , d a jem y  tu  w ykaz 
d o k ła d n y  wrszy stk ich  dzieł, po w ierzan y ch  
ko le jno  u czonem u  n iem ieck iem u  z d a ta ­
mi w y d an ia , j a k  rów nież  ich  zw ro tu . D o ­
d a jm y  do te g o , żo ta  w y p o źy czk a  i te  
w y sy łk i, w ed łu g  zw ycza ju  zachow yw ane­
go we w szy stk ich  b ib ljo tek ach  E u ro p y , 
od b y w ały  się  zaw sze za  p o średn ic tw em  
p. m in is tra  sp raw  z a g ran ic zn y c h  i p . am ­
b a sa d o ra  fran cu zk ieg o  w  B erlin ie , i źe 
rę k o p ism a , ta k  p rz y  w y sy łce  ja k  i p o ­
w rocie, sk ła d an o  w  p o rtfe jlu  k u r jc ra  sp raw  
zag ran iczn y ch , N ak o n iec  n ic  nie w y sy ła ­
no po d. 5  lip c a  1870 r., w  k tó ry m  to 
dn iu  w szy stk ie  w yp o ży czo n e  m a n u sk ry p tu  
jak  n a jsk ru p u la tn ie j zw ró co n o .11

—  | K o m i s j a  r e o r g a n i z a c j i  a rra jji]  
pow zię ła  tem i dn iam i postanow ien ie  wiel- 
kiój w a g i: p rz y ję ła  zac iągan ie  się w a ru n ­
kow e ro cz n e  do w o jska . O d tąd , jeże li 
zg ro m ad zen ie  u ch w a łę  tę  za tw ie rdz i, m ło ­
dzież w ykazaw szy  się z o d eb ran ia  pew nćj 
n au k i, b ęd z ie  upow ażn ioną do p o zo s ta ­
w an ia p o d  b ro n ią  ty lk o  ro k  je d e n , z w a­
ru n k iem  za o p a try w an ia  się sw ym  kosztem  
w odzież i życie . P ostanow ien ie  to , obok 
s łużby  w w o jsku  przym usaw ój i esóbistój 
w szy stk ich  obyw ate li fizycznie zdo lnych , 
będzie  g łó w n ą dźw ignią, zap o m o eą  k tóró j 
podniesie  się chw ilow o u p a d ły  n a ró d .

Z  drugićj s tro n y  k o m is ja  n iep o trzeb n ie  
n az n ac zy ła  czas  zw y k łe j służby  w arm ji 
n a  la t dziew ięć, a  czynnej n a  la t pięć, 
k iedy  7 la t w rezerw ie , a 4  la ta  w czyn- 
nój służb ie  pow in n y b y  s ta rc zy ć  n a  d o ­
s ta teczn e  u fo rm ow anie  żo łn ierza .

K om isja  n ak o n iec  o d rzu c iła  stanow czo  
w olność zam ian y  i z a s tę p s tw a  w yciągn ię­
ty c h  num erów , z w y ją tk iem  m łodzieży  
pow ołanćj do s łu żb y  n a  m orzu .

—  [ T e l e g r a f u j ą  z N i z z y |  pod  
dn iem  25 b . m. o n ieszczęśliw ych  w y­
p ad k a ch , ja k ie  m ia ły  m ie jsce n a  ko le i 
lig u ry jsk ić j. Je d e n  posp ieszny  pociąg  sp a d ł 
w p rze p aść  p rze b y w a jąc  w ąw óz C ol de 
B rans; m ów ią, że W szyscy zg inęli. In n y  
pociąg , w sku tek  ze rw an ia  m ostu , w p ad ł 
w  rz e k ę  B rague , w sk u tek  czego je st 6 
osób za b ity ch , a 7 ran n y ch .

. .ossja.
( P o ł o ż e n i e  l u d u  w n a d b a ł t y c ­

k i c h  p r o w i n c j a c h  —  o p i e k a  r z ą ­
d u  i s p o ł e c z e ń s t w a  r o s s y j s k i  e- 
g o  n a d  Ł o t y s z a m i  i E s t a m i . )

W ło śc ian ie  w ew n ętrzn y ch  g u b ern ji ros- 
sy jsk ich , po  w yzw olen iu  z p o d d ań c ze j za ­
leżności , o trzy m ali ta k ż e  i g ru n ta  pod  
pew nem i o k reślonera i p raw em  w aru n k am i. 
W  g u b e rn ja c h  n a d b a łty c k ic h  w łośc ian ie  
o trzy m ali w olność osobistą , a  ty lk o  w  d o ­
b ra c h  rząd o w y ch  są s ta łym i, dz ied z iczn y ­
m i w łaścic ie lam i z ie m i, n a  k tó ró j m ie ­
sz k a li; op rócz  tego  w z b y t n ie licznych  
d o b rac h  p ry w a tn y c h  zam ożn iejsi -włościa­
nie w y k u p ili g ru n ta  od  obyw ate li.

O p ró cz  ty c h  w ięc  n a d e r  rz a d k ic h  w y­
ją tk ó w , z re sz tą  w łasn o ść  z iem sk a  należy  
do sz lach ty . S z lach ta  w y łączn ie  n iem iec­
k a  w ydzie rżaw ia  czasam i w iększo o b sza­
ry  ziem i w ło śc ian o m -d z ierźaw co m , k tó ­
ry c h  w k ażd y m  raz ie  b a rd z o  niew ielu . 
W ięk szo ść  zatóm  lu d n o śc i je s t  b ez ro ln ą  
i o d d an ą  n a  ła s k ę  sz lach ty  n iem ieck ie j. 
P o ło żen ie  tak ieg o  p a ro b k a  je s t  bardzo  
sm u tn e : w ło śc ian in -g o sp o d arz  a lbo  o b y ­
w a te l,  u  k tó reg o  p a ro b c y  się n a jm u ją , 
d a ją  zw y k le  ta k  m a łą  p ła cę , źe p a ro b e k  
za ledw ie  m oże się  u trz y m a ć , zw łaszcza  
je ż e li m a ro d zin ę .

W  sk u te k  bezro lnego  p o ło żen ia  E sto - 
w ie i Ł o ty sz e  z n ad b a łty c k ic h  p row incji 
tłu m n ie  u d a ją  się w  g łą b  R ossji, gdzie  
się spodz iew ają  o trzy m ać  g ru n ta  n a  k o ­
rzy s tn ie jszy ch  i pew n ie jszych  w aru n k ach ; 
tam  je d n a k  d o zn a ją  z p o c z ą tk u  bard zo  
w iele p rz y k ro śc i, zanim  się n ie  obeznają  
z języ k iem  i w aru n k am i m iejscow em i. 
S tan  w ło śc ian -g o sp o d a rzy  je s t  n ieco  le ­
p sz y , chociaż bez dosta teczuó j g w aran c ji 
i pew nośc i ju t r a . ' P o  sk o ń czo n y m  te rm i­
nie d z ierżaw y  w łaścic ie l m oże m u p o d ­
n ieść  dz ierżaw ę lub  p o p ro s tu  z niój u su ­
nąć , pom im o zn a cz n y ch  n ie raz  n ak ład ó w  
ro b io n y ch  p rzez  dzierżaw ców . W  n a d b a ł­
ty c k ich  p ro w in c jach  w szystk ie  za b u d o ­
w an ia  g o sp o d a rcze , b y d ło , n a rz ęd z ia  ro l­
n icze , w ogóle c a ły  p raw ie  in w en ta rz  n ie

je s t  w łasnością  d z ierżaw cy  ale  w łaśc ic ie ­
la , w sk u tk u  czego  k a ż d y  b ez ro ln y  w ło ­
ścian in  m oże się s tać  g o sp o d a rzem , jeże li 
zap ro p o n u je  w yższą a ren d ę . T y m  spo so ­
bem  k o n k u ren c ja  z k ażd y m  ro k iem  sta je  
się w iększą , a  g o sp o d a rz  d la  b ra k u  od- 
pow iednćj g w aran c ji b a rd z o  ła tw o  m oże 
zostać  paro b k iem .

P o d łu g  zap ew n ień  dz ienn ików  rossy j- 
sk ich , sz lach ta  n iem ieck a  w n ad b a łty c k ic h  
p row incjach  w sto su n k ach  z dzierżaw cam i 
pow oduje się n ienaw iśc ią  do Ł o tyszów  i 
E stó w  w y zn an ia  p raw o sław n eg o , lu b  ta  
k ich , k tó rz y  zn an i są ze sw ego p rzy w ią­
zan ia  do naro d o w o ści i w łasnego  języka . 
Z  tego pow odu  p raw ie  w szyscy  Ł o ty sze  
w yznan ia  p raw osław nego  n ie m a ją  w ła ­
snośc i ziem skiój.

R ząd  ro ssy jsk i ju ż  daw no  o b ie ca ł p a ­
ro b k o m  w y zn an ia  p raw o sław n eg o  ro zd a ć  
g ru n ta , ale d o ty ch czas  n ie  m óg ł się u iśc ić  
z danego  słow a d la  b ra k u  po trzeb n ó j ilo ­
ści ziem i sk arb o w ćj.

D alć j, d z ien n ik i ro ssy jsk ie  u sk a rż a ją  się 
n a  sz iach tę  i p as to ró w  lu te rsk ich , źe z 
ła sk i ich E s ty  i Ł o ty sz e  w y zn an ia  p raw o ­
sław nego n igdz ie  nio m ogą zna leśó  p r z y ­
tu łk u , poniew aż o ch ro n k i i z a k ła d y  d o ­
b roczynne  są ty lk o  d la  w yznaw ców  k o ­
śc io ła  lu te rsk iego .

S zk o lą  ludow a zo s ta jąca  w R ossji p o d ’ 
dozorem  zieinstw a, w N ad b a łty c k ich  p ro ­
w incjach  d o ty ch czas nie m oże vvyjść z pod  
op iek i sz lach ty  n iem ieck ić j i pasto rów , 
m ających  n a  celu  g e rm a n iza c ję  m iejsco- 
wćj ludnośc i. S em in arja  n au czy c ie lsk ie  
m ają  c h a ra k te r  w y łączn ie  n iem ieck i, gdzie  
p rofesorow ie częs to  n ie  ro zu m ie ją  po ros- 
sy jsk u  i k sz ta łc ą  nauczycie li lu d o w y ch  w 
duchu  n iep rzy jazn y m  R ossji.

C erkw ie p raw o sław n e  i sz k ó łk i przy  
n ich  m ają b y ć  ta k  za n ie d b an e , że pop i 
nie są w stan ie  o d p raw iać  nabożeństw a, 
a  sz k ó łk i p ozbaw ione  nauczyc ie li, k s ią ­
żek  i w sze lk ich  śro d k ó w  pom o cn iczy ch . 
W  n ie k tó ry ch  p a ra fja ch  popi p raw osław n i 
o dp raw ia ją  n ab o ż eń s tw o  w o borach , n a  
u licy  lub  p o lu ; jed en  z n ich  (w W en d en ) 
ro zp o c zą ł k azan ie  tem i s ło w y : „ D o ty c h ­
czas jeszcze znosim y  g łó d  i p ragn ien ie , 
je s te śm y  n ad z y  i bici, p ęd z en i z je d n ó j 
wsi do drugićj e tc .u

T ak iem i ża lam i n a  N iem ców  p rz e p e ł­
n iona p rasa  ro ssy jsk a , w zy w ając a  rz ą d  i 
spo łeczeństw o  do n iesien ia  p o m ocy  u c i­
śn ionym  w arstw om  ludnośc i. W sk u te k  
ty c h  naw o ływ ań  rz ą d  w y zn aczy ł n a  s p ra ­
w ę ośw iaty  ludow ój i w yposażen ie  d u ­
chow ieństw a p raw o sław n eg o  800 ,000  rub . 
i 5 ,0 0 0  dziesięcin  z iem i, a  bezro ln y m  
E sto m  i Ł o ty szo m  o b ieca ł ro zd a ć  8 ,000 
dziesięcin  ziem i, za s trze g a jąc  n ad a l je ­
szcze w iększo dob rodzie js tw a .

P rzy tó m  w P e te rsb u rg u  zaw iąza ło  się 
b ra c tw o  n ad b a łty c k ie , k tó re  g łów n ie  b ę ­
dzie m iało  n a  p ieczy  in te re sa  p raw osław ia .

N iem ców  to  o k ro p n ie  gn iew a, źe sp o ­
łeczeństw o  i rz ą d  ro ssy jsk i sw ojóm  wm ię- 
szaniem  się z a k łó c a ją  spokó j p row incji.

Z  ty ch  i w ielu  in n y ch  pow odów , p o ­
m iędzy  d ob rym i n ieg d y ś p rzy jac ió łm i, 
co raz  w ięcój pow odów  do w zajem nój 
n iechęci.

Włochy.
Rzym 24  stycznia.

(W ład. Kul.) W c zo ra j w. k s iążę  M ichał 
z m a łżo n k ą  sw oją O lgą  i s io s trą  M arją  
L e u c h te m b e rg sk ą  odw iedz ił O jc a  św ię te ­
go. O p ró cz  h r. S tragonow a, m ęża  tój osta- 
tniój, to w arz y szy ł im  p. K ap n is t, h r. Ba- 
r ia tin sk o j i c a ły  tu z in  m o sk iew sk ich  figur. 
W ie lcy  księstw o  u d a jąc  się do W a ty k a ­
nu, nie chcie li użyć p o jazd ó w  w łosk iego  
dw oru  z lib e r ją  sab au d zk ieg o  d o m u , o d ­
d an y c h  n a  ich  ro zk a zy , lecz w sied li do 
n a ję ty c h  pow ozów . D zied ziń ce  w a ty k a ń ­
sk ie  p e łn e  b y ły  n a jg o rliw szy ch  u ltram on- 
tauów , k tó rz y  się tłu m n ie  zb ieg li d la  p o ­
w itan ia  ca rsk iego  b ra ta . W . k s iążę  se r­
decznie b y ł p rzy w ita n y  p rzez  cz łonków  
„T o w arzy stw a d la  in te resów  k a to lic k ic h 11 
u p a tru ją c y c h  w  n im  drug iego  G ab ry e la , 
zw iastu jącego  p rzy m ie rze  francuzko -m o- 
sk iew sk ie  i p o w ró t doczesnój w ład z y  za  
pom ocą p raw o sław n y ch  bag n e tó w . U  d o łu  
m arm u ro w y ch  w schodów , k tó re  do O jca  
św iętego p ro w ad zą , cz ek a ł z o d k ry tą  g ło ­
w ą m onsigno r P a c c a ,  m a rsz a łe k  dw oru  
Jeg o  św ię to b liw o śc i, w śró d  s traży  p a la- 
tyńsk ió j i sz w a jc a rsk ió j, tudz ież  ż a n d a r­
m ów  p ap iez k ich  z tą d  i zow ąd  u sz y k o w a­
nych  i b ro ń  p rez en tu ją cy c h . U  w nijśc ia  
do sńli S zw ajcarów  sp o ty k a ł ro d z in ę  c a r ­
sk ą  m onsigno r R icc i w. p o d k o m o rzy  pa-

p iezk i; k tó ry  j ą  za p ro w a d z ił do P iu sa  IX . 
P o słu ch an ie  trw a ło  b lizko  g o d z in ę . W ie l­
k i książę , j a k  pow iada ją , z ło te  g ó ry  ob ie­
cyw ał, p ro szą c  o zap ro w ad zen ie  m oskiew - 
szczy zn y  w  kośc ie le  k a to lic k im  w  z a b ra ­
n y ch  k ra ja c h . Co zaś p ap ież  n a  to  w szy­
stk o  odpow iedzia ł, n ie w iem . W y c h o d zą c  
od  Je g o  św iętobliw ości, w. k s iążę  M ichał 
sam  je d e n  w stą p ił do k a rd y n a ła  A ntonel- 
lego i zo s taw a ł z n im  d ługo  sam  n a  sam , 
ro zm aw ia jąc  po  p rz y ja c ie lsk u  i ca łk iem  
poufn ie. W y c h o d ząceg o  k n ia z ia  k a t o l i ­
c y ,  n ap e łn ia ją cy  dziedz ińce  W a ty k a n u , 
w ita li znow u hucznem i o k rzy k am i.

T ego  sam ego dnia , p o d czas g d y  k siążę  
H u m b e rt z m a łżo n k ą  b y ł u  w ielk ich  k s ię ­
stw a w  p ose lstw ie  m osk iew sk ióm  d la  zw ró ­
cen ia  im  w izy ty , p rzyn iesiono  p rzecu d n y  
kosz  ow oców  o lbrzym iój w ielkości i n a j­
rza d szy c h  k w ia tó w : b y ł  to  d a r ,  k tó ry  
P iu s  I X  p rz y s ła ł w ielkiój k siężn ie  Mi 
chałow ój.

Z a łącz am  ce tlę  ob iadu , danego  w K w i- 
ry n a le  d la  w ielk ich  k s ię s tw a :

Potage: er erne d ’orge A la M arie-Louise. 
Petits coulibachs et supreme a  la Villeroi. 
Fruites de lac A la Bordeluise. F ilets de 
boeuf a  I’italienne. Poul.ardes de Bresse a 
la Coude. Cailles aux cronstades a  la Lu- 
cullus. Dom inicains de P intades. Artichauds 
a  la venitienne.

H ors-d ’oeuvres; p e lits  jam bonneaux A la 
Tsarine.

Punch de fra ise s  au champagne.
Rol: perdreau x de dindonneaux piques, 

salade russe. Pain  de framboises. Chateau­
briand A la Nesselrode. Savarins, macedoi­
ne au marasquin. Ruines de nougat.

Dessert: C a n s  Chantilly au cafe. A n a­
nas et cedrat.

Vins: Chdteaud Yquem. G rand vin  Chd - 

teau-Lafitte. Marcobrunner im peria l. M u ­
scat de Setubal, 1 8 2 4 .

O rk ie s trą  k ie ro w a ł maestro  E n rico  Si- 
m eoni.

M iędzy  p o traw am i A la Lucullus, przy - 
rządzonem i n a  z ło ty ch  p ó łm isk ach  kw i- 
r y n a łu , a  koszam i kw iatów  i ow oców , 
p rzy sła n em i z W a ty k a n u  p rzez  O jca  św. 
ca rsk iem u  b ra tu  i b ra to w ó j, p rzec iąg a ły  
b lade  w idm a L itw y , B ia ło ru s i,  P o d o la , 
W o ły n ia  i U k ra in y , gdzie  o sta teczn y  ro z ­
b ió r  P o lsk i g o tu je  się  w  dom u B ożym . 
K a p e la  zaś m aestra  S im eoni g ra ła  z w ro t­
k ę  B o h d a n a :

M ow a n asza  g łuobn ie  w szęd zie , 
M ow a w  se rc ac h  w y kochana ,
J a k  an ie lsk ich  rą k  n arzęd zie  
T a k a  s tro jn a  i o g ran a ;
T o ż  do szep tów  słu ży ć  b ę d z ie ?

i ’i! m i  im łu n i iB T i f f !

Sprawy miejskie i powiatowe.
Z Wadowickiego. —  Przed  paru dniami 

w spom niał korespondent K raju  „Z Sandom ier­
skiego11, ja k  tam  przed laty  chartam i wytępiono 
zw ierzynę; nadm ienił jednak , źe — aby temu 
zapobiedz — rząd  rosyjski nałożył podatek  od 
chartów.

Ja k  tam  niegdyś z powodu chartów, tak  u 
nas obecnie, szczególnie w mojśj okolicy, grozi 
zupełne wytępienie zwierzyny. Co chałupa, to 
strzelec u nas; od rana do w ieczora po pięciu 
i po dziesięciu łażą  za biednym  zającem. Z ro ­
ku na rok — choć ich n ik t nie zasiew a— mnożą 
się ci bezpraw ni myśliwi, których technicznym  
wyrazem raubszycami zow ią; a  jeś li się gdzieś 
zobaczy trop  zająca, to pewnie obok niego ju ż  
widać trop  szerokich butów  prześladow cy jego, 
który  tak  długo Jazi i chodzi, dopóki zająca 
nie znajdzie w kotlinie i nie zastrzeli.

Jes tto  jed n a  więećj dem oralizacja i zepsucie 
naszych młodszych braci.

Jeś li się uda tćj tłuszczy wiecznie polującej 
zabić zająca, to  niepodobna im podzielić się 
zdobyczą w naturze; sprzedają więc ubitego na 
dworskich polach i p rzep ija ją  przy pogawędce 
i opow iadaniu myśliwskich przechw ałek. Czas 
stracony na bezpraw nych łow ach, czas stracony 
na przepijaniu  zdobyczy nie wraca, a  myśliwy 
taki przyucza się do próżniactw a i włóczęgi, a 
oducza od właściwćj mu pracy i poszanow ania 
cudzćj własności.

Jakże  tem u złem u zaradzić? Mojśm zdaniem 
przez — z a p r o w a d z e n i e  p o d a t k u  o d  
s t r z e l b y  (z wyłączeniem  służby lasowćj), 
ale podatku  najm niej 10 zła. od jednćj strzel­
by. T yle raubszyc zap łac i; praw dziw y zaś my­
śliwy podw ójną złożyłby sum ę, byle nie m iał 
nic do czynienia ze współzawodnictwem bezpra­
wnych strzelców w sąsiedztwie.

Przyp. red.—  Ścisłe przestrzeganie przepisów 
ustawy z dnia 24 października 1852  i później­
szych szczegółowych rozporządzeń odnoszących 
się do tego przedm iotu m ogłoby zaradzić bez­
praw nem u tępieniu  zwierzyny. Jeś li się to nie

dzieje, wina cięży najbardzićj na urzędach po­
wiatowych, żandarm erji i wszystkich organów 
ustanowionych do utrzym ania publicznego bez­
pieczeństwa. Oględniejsze wydawanie tak zw. 
k a r t  z pozwoleniem posiadania i noszenia 
broni, baczniejsze śledzenie przestępców przez 
właściwe władze i ich organa, które w razie 
niedbałości lub pobłażania karane być winny; 
nareszcie bezw arunkow a konfiskata nieprawnie 
noszonćj broni i nakładanie surowych kar na 
przestępców , do czego w spom niana ustaw a aż 
nazbyt w ielką zostawia możność. — To byłyby  
zdaniem  naszśm  najodpow iedniejsze środki do 
zaradzeuia złem u, którego doniosłości bynaj- 
mnićj nie zapoznajem y. — N a nałożenie po­
datku od broni, k tóra  częstokroć służy tylko 
dla osobistego bezpieczeństw a itp., nie mogli­
byśm y się zgodzić.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na pogorzelców Polaków w  Chicago

w adm inistracji Kraju  z łożono; K . K. i A. A- 
5 zła.

Na w y sta w ę  tow . przyjaciół sztuk pię­
knych przybyła  p łaskorzeźba z drzewa P io tra  
Kozakiewicza „M atka Boska bolesna11 i w ła­
snoręczny rysunek ś. p. A rtura G rottgera „Po- 
zegnanie. “ 5 -

Teatr .— W e czw artek dnia 1 lutego, na be- 
nefis znakomitego artysty  naszego p. Feliksa 
B e n d y ,  przedstaw ioną zostanie 5-aktowa tra- 
gedja poety niemieckiego W eilena „Hrabia 
H orn“ (tłum aczenie Edw arda Lubo w e  kiego). 
Zbytecznem byłoby zachęcać publiczność do 
licznego zebrania się na to przedstaw ienie, 
gdyż ta  jak  zawsze tak  i w tym roku zapełni 
zapewnie salę teatralną, chcąc oddać hołd  ta ­
lentowi i pracy ulubionego i tak  sym patyczne­
go artysty . Podobno loże i krzesła  ju ż  zam a­
wiają od kilku dni.

Aleksander Chodecki, pjanista-deklamator,
tw órca nowego rodzaju deklam acji połączonćj 
z muzyką, ma przybyć w tym tygodniu do 
K rakowa, z zamiarem w ystąpienia puHicznie. 
P an  Chodecki, który  już w sierpniu r. z. bawił 
w naszćm mieście i o którym wówczas wspo­
minaliśmy, odbył następnie podróż artystyczną 
po eałśj wschodniej a w części i po zachodnićj 
Galicji. Ze w szystkich m iast w których w y­
stępow ał publicznie w kilkudziesięciu koncer­
tach, napotykaliśm y po dziennikach, szczegól­
niej lwowskich, najprzychylniejsze spraw ozda­
nia. N iewątpim y, że i miasto nasze z ‘przyje­
mnością pow ita w swoich m arach artystę, który 
nowym sposobem produkow ania poezji ?-dolny 
je s t obudzić do nićj zapał tak  w naszyęh cza­
sach obum arły.

Dar dla szkoły miejskiej na Klep&rzu.—
P. Zygm unt R ychtm ann, inżynier i pi -d s ię -. 
b iorca budowy kolei żelaznej, przesłał na ręce 
p . Tom asza R udnick iego , dyrektora szkoły  
miejskićj św. F lo rjana  na Kleparzu, piękny 
zbiorek składający się z 200  minerałó y, czę­
ścią krajowych, częścią zagranicznych i ofiaro­
w ał go na rzecz pomienionćj szkoły. hękny 
to i godny naśladowania przykład  dbałości 
o dobro i rozwój szkół naszych.

O. W ieliczka, 2 6  stycznia. — W  zeszły  
czw artek znorcu naw iedził pożar nasze miasto. 
0  godzinie 3 3/ 4 po południn zapalił się dom 
p. M. Grauzowćj pod 1. 116. Niebezpieczcń 
stwo było  wielkie, bo na poddaszu znajdował 
się znaczny zapas słomy i siana. Że nieszczę­
ście to nie stało  się dotkliw ćm , zawdzięczyć 
musimy nowo zawiązanćj straży  ogniowej ocho- 
tniczćj, k tóra  rychło i w znacznćj liczb o przy­
b y ła  do ognia. Nie wyćwic eni jesz ize  lec* 
dzielni ochotnicy w okam gnieniu rozerwali pa­
lący się dach i w półgodzinie ugasili pożar. 
Dom zagrożony nie b y ł ubezpieczonym . Na 
szczęście szkoda nie je s t w ielka, bo oprócz 
dachu nie uległo nic więećj niszczącemu ży­
wiołowi. , l -

Częste w ypadki pożarów  przekonywająco 
przem awiają do obyw atelskich uczuć mieszkań­
ców W ieliczki, że insty tucja straży ogniowćj 
z każdym  dniem po kraju  się rozkrzewiająca, 
d la m iasta naszego nie tylko jest pożyteczną 
ale naw et niezbędnie po trzebną; za czóm idzie, 
że każdy obywatel starać się powinien naszą 
straż ogniową w rozwoju m aterjalnie Łjnoral- 
nie wspierać.

Wiadomości kościelne. —  Dnia l ?  stycz­
nia b. r., um arł w Chrzanowie, tegoż powiatu, 
djecezji krakow skićj, pleban obrz. łac. i< w ysłu­
żony dziekan, ju b ila t ks. G rzegorz Ligęziński, 
przeżyw szy la t 79, z tego w stanie duchownym 
la t 53.

Do parafii tego probostw a należy w 3 miej­
scowościach 3090  dusz, względem których 
obowiązki duszpasterskie w ypełnia każdoczesny 
p leban i ustanow iony wikary.

Praw o patronatu  przysłużą p. Janow i Miero- 
szewskiemu.

Do głównego uposażenia należą 332  kw. ról

rzez  p . de T o rq u ev ille  k o b ie to m  am ery- 
ań sk im , b ę d ą  j a k  sądzę , dosta teeznóm  

usp o k o jen iem  d la  ty ch , k tó rz y  się  lę k a ją  
b y  rozw ój w olności, w iedzy  i w ład z y  —  
n ie w y ro d z ił tego  g roźnego  po tw oru , zn a ­
nego  p o d  n a z w ą : b l u e  s t o c b ć n a  lub  
B a w  a n t  h i  (b as  b leu).

M iss M artm eau  zau w aży ła  z re sz tą  w y ­
b o rn ie  w  sw ojem  d z ie le : „H ouseho ld  E d u ­
c a tio n 11 (W y ch o w an ie  dom ow e) j a k  b e z ­
z asad n y m  je s t  za rzu t, że n a u k a  czyni k o ­
b ie ty  n iezdo lnem i do  czysto  n iew ieścich  
za jęć , i p y ta  czy  zn a jd u jem y , źe m ężczy ­
źni m nićj d o b rze  d o g lą d a ją  k an to ró w  
sw oich m agazynów  d la  tego , źe um ysł 
ich  zb o g aco n y  je s t  w iedzą a  zdo lności 
p o w ażn ą  n a u k ą  w zm ocn ione . Z aśw iad cza  
p rz y te m , że dom y najgorzó j za rząd zan e , 
n a leżą  zw y k le  do najm nić j ośw ieconych  
k o b ie t.

D o p ra w d y , zd a je  się ta k  doskona le  d o ­
w iedzionym , że u lepszen ie  socyalnój p o ­
zyc ji k o b ie t m usi w n ich  w y ro d z ić  w ię ­
k sz e  p o szan o w an ie  sam y ch  sieb ie  w ię­
k sz ą  n iezależność, a  tóm  sam óm  p ra k ty -  
czność i rad n o ść , i źe lepiój p o tra fią  o d ­
pow iedz ieć  co raz  to  w ięk szy m  w y m ag a­
n iom  m ężczyzn , że dziw ić  się ty lk o  p o ­
trz e b a  ja k  m yśl p rzec iw n a , zd a n ia  sp rze ­
czne pow stać  m o g ły  k ie d y k o lw iek .

K o b ie ta  rów nież j a k  i siln ie jszy  jó j 
to w arzy sz  je s t  najp ierw ój is to tą  ludzką , 
m a jąc ą  n a tu rę  p raw a  i obow iązk i c z ło ­
w iek a  ; w o l n o ś ć  w  o b r a n i u  z a w o ­

d u ,  r ó w n o ś ć  p r z y w i l e j ó w  i t o ż  
s a m o  g o d ł o  ż y c i a .  O to  je s t  w szy s t­
k o  czego żądam y .

S podziew am  się, że to  nie w yw róci ca­
łego  ła d u  sp o łeczn eg o  i źe n ie  często  
w idzieć b ęd z ie m y  m ęża w  po ło żen iu  p a ­
sto ra , H o o k e ra , k tó ry  w  r . 1585, p rz y j­
m u jąc  odw iedziny  dw óch  s ta ry c h  szk o l­
nych  p rz y ja c ió ł, p rz e p ra sz a ł ich , że m usi 
p rze rw ać  ro zm o w ę d la  z a k o ły sa n ia  dz iec ­
ka. C zęsto  p o w ta rz a ją ce  się p rze rw y  —  
sk ło n iły  gośc i do p ręd k ie g o  zak o ń czen ia  
w izyty.

Je że li n ie k tó re  k o b ie ty , p o d o b n ie  ja k  
p an i H o o k e r, za n ie d b u ją  w łaściw e sobie 
za jęc ia , to  zd a rza ło  się p rzed tem  je szc ze  
n im  o em an cy p ac ji m ów ić zaczęto  i nie 
w ątp ię  z d a r z y  s i ę  j e s z c z e  n i e r a z ,  
ale w yższe u k sz ta łcen ie  strvorzy więcój 
in te ligen tn ie  p ra c u jąc y ch  p a ń  dom u.

N ie w iele zn a jd z iem y  p o d o b n y ch  p. 
H o o k er, k tó ra  (z rad o śc ią  to m ów ię n a  
p o p ie ran ie  m ego zd an ia ), b y ła  źle w y ch o ­
w aną i o g ran iczo n y ch  pojęć k o b ie tą .

D la  ub  p szen ia  w ychow an ia  dziew cząt 
dużo je st je szc ze  do z ro b ien ia . T aż  sam a 
d ro g a  un iw ersy teck iego  k sz ta łc e n ia  się — 
pow inna im b y ć  o tw artą , d z iew częta  p o ­
w inny też  k o rz y s ta ć  z uposażeń , stypen- 
d jów  i p rzyw dejów  un iw ersy teck ich . J a ­
ko d o k o n a ln y  p rz y k ła d  k rzy w d , ja k ic h  
w ty m  w zg lędzie  d o zn a ją  k o b ie ty  n a d ­
m ienię tu  M i s s  P e c h e y ,  je d n ą  z pań , 
k tó re  k o ń cz y ły  n a u k i w  un iw ersy tecie

E d y n b u rg sk im . P rz y ję tą  b y ła  do u n iw er­
sy te tu  z w yraźnóm  zastrzeżen iem , żo tak  
sam o ja k  stu d en ci m ężczyźn i p o d d an ą  
b ęd z ie  p raw o m  w pisow ym , ustaw om  u n i­
w ersy te tu , egzam inom  i k u rsom .

P re le k c je  d la  k o b ie t m ia ły  się o d b y ­
w ać w  odd zie ln y ch  godzinach . —  M iss 
P ech e y  d o p e łn iła  w szy s tk ich  w arunków , 
p rze sz ła  egzam ina i b y ła  trze c ią  z k u rsu  
c h e m ii, liczącego  236  s łu ch aczy . K u rs  
chem ii ro z p o rz ą d z a ł cz te rm a  sty p en d jam i 
p rzezn aczo n em i do ro zd a n ia  m ięd zy  cz te ­
rec h  n a jp ie rw szy ch  studen tów . B a rd z o  n a ­
tu ra ln ie  sp o d z iew a ła  się  o trzy m ać  jedno  
z n ich , ale o d z iw y ! odm ów iono je j te ­
goż z pow odu, —  że n a u k a  (z ro zk a zu  
w ładz u n iw ersy teck ich ) b y ła  jó j u d z ie la ­
ną w  o sobnych  g o d z in ach . —  S en at, do 
k tó reg o  ape low ała , p o tw ie rd z ił tę  od m o ­
wy, chociaż zad ecy d o w ał, że k o b ie ty  m o­
g ą  o trzy m ać  p a te n ta  z u k o ń cz en ia  n au k  
u n iw ersy teck ich . C zy je s t to  dobróm  i 
sp raw ied liw em  ? A lbo , c z y  m ożna się tóm 
ch lub ić , że M iss G a rre t A n g ie lk a , m u sia­
ła  u d aw ać się do P a ry ż a  i w  obcym  za ­
g ran ic zn y m  u n iw ersy tec ie  u z y sk a ć  sobie 
dyp lom  le k a rsk i i stop ień  nau k o w y , k tó ­
rego  jó j w k ra ju  odm ów iono.

Z d an iem  znacznćj liczby  m ężczyzn  —  
p ra c a  n ie je s t  p o żąd an ą  d la  k o b ie t, z d a ­
n iem  w ielu  in nych  je s t  n iep o trzeb n ą .

A le  g d y b y śm y  obu  ty m  zdan iom  p rz y ­
zna li p raw d ę , g d y b y śm y  narvet uzuali —  
źe k o b ie ty  n ig d y  nie są z .u rzone p ra c o ­

w ać d la  z a ro b k u  (od  czego dziś daleko ) 
to je szc ze  u zn am y  za  p o trze b p e  u lep sze­
n ie dzisiejszój ich  pozycji, u lepszen ie  ta ­
k ie, ab y  k o b ie ta  k aż d a  b y ła  p rzy g o to w a­
n a  do p ra c y  zgodnój ze zdo lnośc iam i i 
g ustam i ja k ie  p o s ia d a , ab y  k aż d a  m og ła  
p raco w ać u ży teczn ie  czy  to  n a  p o lu  sz tu ­
ki, n au k  śc is ły ch  i lite ra tu ry , czy  to  w 
zaw odzie d y p lo m aty czn y m  lu b  in n y m  —  
d ający m  jój m ożność służen ia  sp o łeczeń ­
stw u.

Jeże li p rz y  tój zm ian ie k o b ie ta  s trac i 
n iek tó re  w yłącznie k o b ie to m  w łaściw e p rz y ­
m ioty, zy sk a  za to inne . W  zam ian  za 
w dzięczną n ieśm ia ło ść  i tk liw ość  rz e c z o ­
ną , zdobędzie  w ie lk ie  sk a rb y  odw agi i 
c ierp liw ego  w y trw a n ia ; jeże li jej se rce  o- 
bojm uje dziś uczuciem  szczu p łe  ty lk o  k ó ł­
ko  w y b ra n y c h , to  pew no nie s trac i swój 
m ocy, o b d a rz a ją c  uczuciom  w ielką ro d z i­
n ę ,  lu d z k o ść , m oże jó j duszę p rze s tan ą  
unosić w n iebo  ek s taz y  re lig ijn e , ale za  
to w zm ocni się w niój w iara  p raw dziw a 
i stan ie się n iez ło m n ą w łaśn ie  d la  te g o , 
źe ta w ia ra  b ęd z ie  o św ieco n ą , sp o k o jn ą  
i siebie św iadom ą. Z m ien ią  się w ięc p rz y ­
m ioty  k o b ie ty , a le  za to now e p rzez nią 
n a b y te , s tan ą  się znow u jó j ty lk o  w y łą­
cznie w łaśeiw em i. Co jest p raw dziw ie  j ię- 
knóm  w n a tu rz e  k o b ie ty , to  n ie  da się 
za trzeć  w  ze tk n ięc iu  z now em i opinijam i. 
Jeże li te  now e opin je  są fałszem  , up ad n ą  
sam e z s ie b ie , nie zm ien ia jąc  w n iczem . 
ogólnego c h a ra k te ru  kob iecośc i. P ró b u ją c !

zatem  w cielić je  w ży c ie , dow iem y się 
fak tyczn ie , do czego p raw dziw ie  jest zd o l­
n a  m is te rn ie  sk o m p lik o w an a  n a tu ra  k o ­
bieca.

Z an im  p rzy jd ę  do now ego p rzed m io tu , 
m uszę je szc ze  n a  je d e n  z a rz u t od p o w ie­
dzieć . C zy b ezczy n n o ść  je s t  na jw yższą  
p ię k n o śc ią , najm ilszym  u ro k iem  k o b ie ty , 
że ty lu  m ężczyzn  ta k  się d la  niój p racy  
o b aw ia ?  A  m oże to  ty lko  p raca  u ty lita r­
n a ,  p ra c a  p ien iężn ie w y n ag ro d zo n a , lub  
ta k a ,  k tó ra  za  dom em  k o n ieczn ie  sp e ł­
n ioną b y ć  m u s i, m oże ta k a  p ra c a  je s t  
ow ą rze czą  ta k  bard zo  d la k o b ie ty  g ro ­
ź n ą ?  Je że li ta k  je s t, ja k ż e  m ożem y to le ­
row ać to  b e z p ra w ie , że w sam ój W . B ry- 
ta n ji zn a jd u je  się 779,000 k o b ie t s łu ż ą ­
c y c h ?  N ie sąż one w szystk ie  k ob ie tam i 
po za  dom em  na ch leb  p ra c u ją c e m i?  C zy 
p ra c a  za  p ien iądze je st ty m  straszn y m  
w idm em , k tó ro  op iekunów  naszych  p rz e ­
ra ż a ?  J a  s ą d z ę , źe w tój obaw ie m ę ż­
czyzn jest dużo z a w iśc i, lę k a ją  się oni.... 
ry w alizac ji kob ie t.

N iedaw no je szc ze  zn ak o m ity  le k arz  r a ­
dził k o b ie to m , chcącym  stu d jo w ać m ed y ­
c y n ę ,  ab y  się pośw ięca ły  zaw odow i fa r  
m aceu tycznem u  lu b  p ilnow an iu  chorych  
po sz p ita lac h , jeże li m ają  uzdo ln ien ie  do 
obu ty ch  zaw odów  p o trzeb n e . O tóż riie 
zda je mi się ab y  ob a  te  z >wody były  
m nićj u tru d z a ją c e  lu b  w ym agały  m nićj 

1 sum iennego  o d d an ia  się i m , niż zaw ód 
Ilek arza  —  z !ą  jed n ak  r ó ż n ic ą , ź e  ten  o­

s ta tn i ,  jak o  w yższego w y k sz ta łc en ia  p o ­
trze b u jąc y , p rzy n o si lepsze  doch o d y . J e ­
żeli je d n a k  k o b ie ta  p o siad a  ju ż  p o trzebno  
do tego zaw odu  w y k sz ta łcen ie , nie w idzę 
d la  czegoby  n ie m ia ła  b y ć  lepiój p ła c o ­
ną i d la  czego m ogąc za rab ia ć  1 ,000  fst. 
ro c z n ie , m a się zadaw aln iać  m a jąc  100 
fst. ja k o  a p te k a rk a  lub  4 0  ja k o  dozor- 
czyni c h o ry c h ?

Z g ad zam  się z m em i p rzeciw n ikam i, g d y  
m ów ią, źe n ie ty le  p rac a  w y k o n an a  p rzez  
k o b ie tę , n ie ty le  w y k sz ta łcen ie  przez n ią  
n a b y te , zm ieu ia ją  jó j n a tu rę ,  ile  n ie k tó ­
re  ro d za je  p rac y , n ie k tó re  nęd ze  sp o łe­
czne, z k tó rem i ze tk n ięc ie  zgubn ie  n a  n ią  
oddzia ływ a. S ą d z ę , że c i, k tó rzy  się  trw o ­
żą  u jrzeć  na p rzy sz ło ść  k o b ie tę-po tw ora , 
k o b ie tę  w y trąco n ą  z w łaściw ćj sob ie k o ­
le i ,  m ieć m uszą na m yśli te  sm u tne w y­
ją tk i  ja k iem i są k o b ie ty  p racu jące  w k o ­
paln iach  w ę g la , ca ły  dzień p e łza jąc e  na 
k o la n a c h , n iedosta teczn ie  odziane , b ło tem  
ty lk o  o k ry te , lub  m oże m yślą o ta k ic h ,  
k tó re  zep su te  n ęd z ą  i zgubnem  w ielk ich  
m iast są s ied z tw em , c ięg łem i są gośćm i w 
sąd ach  p o p raw czy ch  i dom ach  po lic ji 
k aruó j.

Je ż e li p rzeciw n icy  m oi ta k ie  wyjątki 
m ają n a  m y śli, zgadzam  się z n ie m i, że 
k o b ie ta  m oże isto tn ie  p rze s tać  praw ie być 
kob ie tą , ale trz e b a  nam  z g łę b ić , co je s t  
p rzy czy n ą  tak ieg o  poniżem a.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z środy 31 stycznia. 3'
18 morgów 128 sążni kw. łąk i ogrodów 8 
morgów 91 tisąini kw. pastwisk, w dobrćj gle­
bie, dalćj obligacje indemnizacyjne imiennćj 
wartości 8760  «ł. m. k., kapitał 16 ,125  złp. 
umi n/.czony w banku król. Polskiego i kapitał 
2 5 0  zła., zabezpieczony na dobrach Chrza­
nowie.

Czysty dochód roczny (po strąceniu w szyst­
kich podatków plebańskich z dodatkami) obli- 
ozony jest na 798 zła. i pokrywa całkowicie 
kongruę plebana i płacą wikarego.

K uściół pobiera osobne dochody obliczone 
rocznie na 134 zła.

Dr. Henryk Gottlieb, adwokat i radny 
miasta Lwowa, za historyczną pracę swoją 
o średniowiecznym dotychczas mało przez hi­
storyków badanćm w IX i X  stuleciu kwitną- 
cem słowiańsko-żydowskiem państwie Chaza 
row, otrzymał od słynnego niemieckiego towa 
iv.ys wa orjentalistów (deutsche morgonlkndi 
■ache Gesellschaft) w Lipsku, dyplom na człon­
ka buuorowego tegoż towarzystwa.

W polskim teatrze we Lwowie przedsta 
wiono w niedzielę dnia 28 b. m. operę Stani­
sława Mon'uszki p. t. „Halka.“

Dotych zasowy dyrektor teatru polskiego 
wo Lwowie, stara się o pozwolenie na założe­
nia ta m ii drugiego teatru polskiego.

Miłosz Sztengel otrzymał pozwolenie do 
aiządcuuia przedstawień teatralnych w Galicji 
do koń b. r.

•K urier teatralny  lwowski“ przestał już 
w ychodzić .

•Św it" zamieszcza w pierwszym drukują- 
Jym się numerze początek nieznanego dotąd 
uiywku j rękopisu Adama Mickiewicza p. t. 
-T ryum f proletarjuszów."

Kół.ta polsko-katolickie zawiązały się na 
G abir n i w  Gostomi na pruskim Szląsku.

W I ra d ze  istnieje 4 0 4  stowarzyszeń, w tćj 
ln-zbie 4 8  naukowych i artystycznych.

Obrót pieniężny spowodowany zaprowa 
dzoniem t. z. p o b r a n ia  p o c z to w e g o , wyno­
s ił przed 'rzema laty, według zapewnienia mi­
nistra han lu dr. Banbansa, 30 milj.; w r. 1871  
wzmógł sio już do 180 milj.

Sejm W ęgiersk i polecił ministerstwu utwo- 
zenie drugiej katedry h o m e o p a t j i.

Działo szybkostrzelne. — P tł. L istok  do
AJti; i i  wkrótce maja się w Petersburgu od 
ł-ywać próby nowego działa szybkostrzelnego, 
wynalozionego przez p. Baranowskiego. Szyb 
kość strzałów i morderczość tego przyrządu 
ma przewyższać odpowiednie zgubne przymio­
ty  kartaczownicy. Powiadają, źe p. Barano- 
Y/iki zawarł układ z pewnym Anglikiem co do 
wzięcia przywileju na ten wynalazek tak w 
Rossji jak i za granicą. Dziennik wspomniany 
ubolewa, że armja rossyjska pozbędzie się 
t  rzez to możiiońci wyłącznego posiadania owe 
go przyrządu.

Na południowym brzegu Krymu odkryto 
podobno ślady starych świątyń, w których oea 
1-jly wszystkie prawie posadzki. W  jednym  
2  napisów odczytano rok 8 0 1 ; są to zatem 
nabytki z c ;asów panowania Greków.

W Chic go. między rodzinami polskiemi, 
które w cząsie ostatniego pożaru albo całkiem 
mienie swe' postradały lub wielkie poniosły  
u raty, znaj luje się także dom bankowy k s ią ­
ż ą t  S a p ie h ó w , Bynów ks. Ksawerego i hr. 
Pacównćj, który znacznie miał ucierpićć.

Według^wiadomosci z Chili, miasto Oran, 
liczące 8 ,0 0 0  mieszkańców, zniszczone zostało 
trzęsieniem ziemi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iadom ości z biura 

izby handlowo-przemysłowej krakowskiej
o targach na Baranie i na Kleparzu  

w dniach 29 i 30  stycznia odbytych.
Z przyczyny popsutych dróg dowóz zboża 

na granicy Kongresówki, a mianowicie na ko­
morze B a r a n ,  na targu wczorajszym był znów  
mały, co także wpłynęło na ceny zboża, które 
nietylko dobrze się utrzymały, ale nawet nie­
których gatunków (jęczmienia i grochu) pod­
niosły się. Ruch i popyt były  dosyć ożywione.

Płaćono za pszenicę 252  ft. 4 2 — 4 6 1/ 2, żyto 
235  ft. 3 0 — 3 3 jęczmień 202  ft. 2 6 — 30, 
owies 132 ft .1 3 — 15 ,‘ groch 252  ft. 3 6 — 41, 
proso 237 ft. 3 2 — 36 złp.

—  Dowóz zboża na dzisiejszy targ nasz 
na K l e p a r z u  był zaledwo średnim; do tego 
przyczyniły się głównie z łe  drogi. Ceny u nas 
nie doznały prawie źadnćj zmiany. Na targach 
zamiejscowych i zagranicznych panuje wielka 
stagnacja, a ceny uległy spadkowi. Na Baranie 
płacono droźój jak u nas. Kupców z Prus nie 
wielu, zakupna nn-znaczne.

Płacono za pszenicę 170  ft. czerwoną 10 .25  
do 11 .50 , białą 10 .50  — 11 .75 , małą partję 
wyborowćj do 12; żyto 1 6 0 ft . 8 .3  — 8 .75 , po 
dolskie 7 .5 0 — 8 .1 0 ; jęczmień 140  ft. 6 .75  do 
7 .5 0 ; owies 100  ft. 3 .6 0 — 4, koniczynę czerw. 
58 — 61 , białą 68 — 75 zła.

•Świt. —W  numerze K raju  z dnia 19 b.m . 
donieśliśmy, że od 1 lutego r. b. wychodzić 
I ędzio we Lwowie nowe pismo literackie p. t. 
łiioit. Podnieśliśmy wtedy, że redaktorowie i 
współpracownicy tego pisma dają rękojmię, że 
j ijmo to będzie miało wyższość nad podobne- 
wd pismami, które dotychczas u nas wychodzi 
ły . Teraz . wracamy tylko uwagę czytelników  
na ogłoszeń'-' przedpłaty na toż pismo umie- 
eaezone w dzisiejszym numerze naszego dzien­
nika.

V
HOTEL SASKI. Przyjechali: W ład. Tomic­

ki wł. d. z Kongresówki; Teofil Nawrocki dyr. 
óWJzarń z'Warszawy; Edmund Zagórski wł. d. 
c Gniaadowitr, Kornel Puzdrowski z żoną inż. 
» Węgier, Maija hr. Drohojewska wł. d. ze 
Lwowa.

HOTEL pSdRÓZĄ. Przyjechali: A. hr. Dąmb- 
ski wł. d. z Oświęcima, C. Bittckner kupiec 
t  Bremen; W ład. Jackowski z Kougresówski; 
Ant. Woźniakowski z Bobrku; Fran. Wróbel 
kap. z Warszawy; A. Pietrzycki z Galicji.

Rada gospodarcza towarzystwa pszczelno- 
jedwabniczego i sadowniczego w Krakowie za­
wiadamia, że dla rozpowszechnienia w kraju 
naszym jedwabnictwa rozdawać będzie na wio­
snę drzewka morwowe nauczycielom wiejskim, 
włościanom, gminom i niezamożnym posiada­
czom ogrodów.

W  szkółce z funduszu rządowego założonćj, 
z którćj drzewka rozdawane będą, znajduje się 
drzewek rocznych 2 0 ,0 0 0 , dwuletnich 2800 , 
trzyletnich 5 4 00 , pięcioletnich 360 , siedmio­
letnich 560. Drzewka te są krzakami. Każdy 
otrzymujący drzewka bezpłatnie —  stosownie 
do rozporządzenia w. ministerstwa rolnictwa—  
obowiązany jest wydać kwit, który ma być na 
odpowiednim stęplu, jeżeli wartość morw prze­
chodzi 2 zła. Ktoby zaś życzył sobie kupić, 
może ich dostać w towarzystwie po cenach na­
stępujących: za 100 rocznych 40  c., dwuletnich 
1 .20 , trzyletnich 2 .50 , pięcioletnich 4 .5 0 , sie­
dmioletnich 8 zła. Opakowanie oblicza się jak 
najtanićj.

W zywa przytćm szanownych członków i o- 
soby obojćj płci do towarzystwa przystąpić 
chcące o wniesienie składki na rok 1872  przy­
padającej —  w ilości od 1 do 5 zła., a to sto­
sownie do potrzeb, możności i dobrćj woli ka­
żdego. W noszący składkę oznaczyć zarazem 
raczy, czy całą składkę przeznacza na cele to­
warzystwa, lub za trzy czwarte części otrzymać 
pragnie jajeczka jedwabników morwowych lub 
dębowych, drzewka morwowe, szczepki owoco­
we i gałązki do szczepienia, albo tćż ul lub 
rój pszczelny, — z tóra wszakże zastosowaniem  
się do ustępu trzeciego statutu, źe, jeżeli war­
tość przedmiotów żądanych większa będzie od 
trzech czwartych części składki, biorący je  do 
płaca nadwyżkę.

Do przyjmowania składki i zamówień rada 
gospodarcza upoważniła dyrektora towarzystwa 
dra Kozubowskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Mikołajskićj pod 1. 446  w Krakowie. —  Za 
mówienia przyjmuje się tylko do 1 kwietnia 
W si.elkic korespondencje mają być opłacone 
(franco). Zamawiający raczą dokładnie wyrazić 
nazwisko swoje, miejsce zamieszkania i sposób 
przesłania.— Odstawa drzewek morwowych na­
stąpi w połowie kwietnia.— Uboczne poczty od 
kolei drzewek wysokopiennych nie przyjmują. 

Kraków 28 stycznia 1872.

i 3 maszyny parowe. Dworzec w Przemyślu 
jest na ukończeniu. Przy budowie tunelu pod 
Lupkowem okazało się nadzwyczaj silne ciśnie­
nie gór i wywiązywanie się gazów, co budowę 
znacznie utrudnia.

Morski i sp., którzy w roku zeszłym mini 
sterstwu przedłożyli projekt kolei źelaznćj 
Nowego Sącza w przyłączeniu do mającćj się 
budować linji preszowsko-tarnowskićj przez 
Jordanów i Suche do Bielska, wnieśli świeżo 
podanie o zezwolenie przedsiębrania technicz 
nych przygotowawczych robót w celu rozsze 
rżenia powyższego projektu na linję Sucha- 
Lanckorona-Kraków i Żywiec ku granicy wę­
gierskiej w kierunku do Czacza, i otrzymali ze­
zwolenie na przeciąg trzech miesięcy.

Próby ogrzewania wagonów trzeciój kl.
robią obecnie na kolei północnśj cesarza Fer­
dynanda. Pod podłogą wagonu umieszczono 
skrzynię żelazną, w którćj się żarzy drewniany 
węgiel, a rurami w podłodze wagonu uraieszczo- 
nemi rozprowadza się ciepło. Ten sposób ogrze­
wania jest niepraktyczny, dlatego że utrzyma­
nie ciągłego żaru węglowego w drodze jest 
prawie niemoźebne.

Oddawna do ogrzewania wagonów pierwszćj 
klasy używane skrzynki miedziane, napełnione 
gorącą wodą, okazały się z tćj samćj przyczyny 
niepraktycznemi, bo wody gorącćj nie można 
w drodze tak często odmieniać jak tego po 
trzeba wymaga.

Jedynie odpowiednim sposobem ogrzewania 
zdaje nam się użycie pary z lokomotywy, prze- 
prowadzonćj rurami kauczukowemi przez wszy- 
Btkie wagony pociągu. Z tćm jednak musiałoby 
nieodłącznćm być odpowiednie zestawienie po­
ciągów.

Wiadomo, że nasze pociągi osobowe wiozą 
zaraz za maszyną cztery a czasem i więcćj wa­
gonów towarowych z pakunkami i przesyłkami 
pospiesznemi. Osobowe przeto wozy są od ma­
szyny oddalone na 10 — 15 sążni; taką długość 
musiałyby tćż mieć rury kauczukowe. Jeżeli 
zaś za maszyną jeden tylko wóz towarowy 
znajdować się będzie jako przepisami bezpie­
czeństwa nakazane odgraniczenie wozów oso­
bowych od maszyny, natenczas w przeprowa­
dzeniu rur kauczukowych od maszyny do wo­
zów osobowych przeszkód być nie powinno. 
Gdyby zaś więcćj wagonów pakunkowych było  
potrzeba, natenczas musiałyby się takowe z tyłu  
za wagonami osobowemi, a do nich rury kau­
czukowe oczywiście dochodzićby nie potrzebo­
wały.

Koleje kra jow e.— (Spraicozdanie miesięcznej- 
K olij galicyjska Karola Ludw ika. Dochód 

w grudniu 6 7 0 ,277  z ła ., całoroczny dochód 
8 .2 7 7 ,1 0 9  zła.; w stosunku do roku 1870  wy­
nosi nadwyżka 1 .2 2 9 ,0 5 1  zła.

K olij Iwowsko-czerniowiecko-jaska, —  Dochód 
w grudniu 2 2 5 ,7 6 0  z ła ., całoroczny dochód 
2 .2 5 0 ,5 4 5  zła. W  grudniu jest wprawdzie nad­
wyżki 8 5 ,2 7 0  zła., ale całoroczny dochód jest 
w stosunku do r. 1870  o 9 1 ,668  zła. mniejszy.

Boczna linja tćj kolei Verestie-Botuszany —  
6 mil długości mająca —  została d. 1 paździer­
nika r. z. otwartą.

Pierwsza węgiersko-galicyjska kolij. — Prze­
strzeń Lcgenye-M ihólyi-Homonna— w długości 
8.5  mil — została d. 25 grudnia otwartą.

Na linji przemysko-łupkowskićj według osta­
tnich wykazów pracowało 3468  ludzi, 278 koni

Księgosusz w całym kraju zupełnie ustał. 
Od dnia 10 kwietnia 1869  do 11 stycznia rb., 
w którymto czasie zaraza ta nieustannie pano­
wała, było nią dotkniętych 178  miejscowości 
w 26 powiatach.

Ze 6 4 ,6 3 5  sztuk bydła rogatego w 1006  
zagrodach wyzdrowiało 7, padło 771, a  ubito 
2 2 3 6 . Oprócz tego ubito 4924  podejrzanych 
o zarazę. Ogólna przeto strata bydła wynosi 
7931. Co się podaje do powszechnćj wiadomo­
ści z tćm nadmienieniem, źe postanowienia dla 
zapobieżenia zawleczeniu zarazy do kraju, tu­
dzież przepisy dotyczące postępowania z by­
dłem rogatćm wewnątrz kraju, jako tćż roz­
porządzenia wykonawcze, a mianowicie co do 
obowiązku trzymania na odosobnieniu przez 
10 dni świeżo zakupionego i sprowadzonego 
bydła i nadal mają być ściśle przestrzegane.

Z c. k. namiestnictwa 
Lwów 23 styczeia 1872 .

Zw ołana przez m inistra skarbu k onfe­
rencja w sprawie banku narodowego, praw­
dopodobnie dziś rozpocznie swą czynność. 
Rząd na podstaw ie pełn om ocnictw a, k tó ­
re mu sejm ma u d z ie lić , rozpoczn ie ro­
kowania z bankiem narodowym . P oru szo­
no m yśl udzielenia zasiłku z kasy pań­
stw owej, gdyż w edług Pcsti K aplo  p oczy­
niono rzetelne propozycje co do za ło że­
nia banków sk u p ow ych , przez coby w 
krótkim  czasie otrzym ano 40  m iljonów do 
rozporządzenia

b o w e g o , który za zezw oleniem  ministra 
w ojny, w szystk ie urządzenia w ojskow e  
ogląda i m a nieograniczone pełnom ocni­
ctwo do obejrzenia twierdz.

Paryż 28 stycznia. Gazette de France p o­
daje , że hr. C h a m b o r d  przeniesie sie­
dzibę swoją bliźój ku Francji.

L udw ik B l a n c  ogłasza odezw ę do wy-

n ia , źe tym  razem stanie jaka  taka ugo­
da , która posunie sprawę naszą o k ilka  
kroków  naprzód.

Sonn u. Montagszeitung, która wczoraj za­
m ieściła  artykuł bardzo nam przychylny  
w odpow iedzi na onegdajsze statystyczno- 
finansowe w yw ody Ko w ij Pressy  —  przepo­
wiada d zisia j, źe nowe przesilenie jest

borców  k orsyk ań sk ich , w którćj sprzęci-1 bliskiem  i daje do zrozum ien ia , źa gab i­
net dzisiejszy nie długo zd oła  się ntrzy-

z Berlina

wia się kandydaturze Rouhera. __ _________
Paryż 29 stycznia w ieczorem . Markiz m ać u steru.

- , de L a v  a l e t t e ,  którego z C hiselhurstl D o  Gazety w rocławskiij piszą
K ilku człon kow  stronnictwa deakistow- do Francji w y sła n o , ażeby tam że rozglą- ze źródła p ó łu rzęd ow ego: 

s lego y cz y  sobie od ioczen ia  organizacji! dnął się w stosun k ach , zapew nił b y łego  „Zaprzeczają tutaj z pew ną drażliwością  
gm iun j i poda w ła śd w e w nioski W’ klubie. I ce sa rza , źe armja bvnajmnidj nie ma chę- inspiracjom  dzienników  m oskiew skich, ja- 

Festi Kaplo  zam ieszcza treść meraorjału ci p rzyłożyć ręki do przyw rócenia cesar- k oby polityka R ossji zaczynała  teraz wy- 
onnictwa narodowego. O pozycja uznajeI stwa. Radzi o n , ażeby w szelk ie zabiegi stępow ać śm ielćj aniżeli od czasów  woi-
1P. 7.2 fl A BM CłfttYtll f tT A iro łłA n m n iA  TIT n lr  n «> I ftiT ixX n,’ !  J  _ ______________f   I i « « • ■ • m ■ . .  . **

stronnictwa
unję, żąda system u ryczałtow ego w skar-1 zw rócić do w yborców . 
bowości,_ reform y reprezentacji w sejm ie Paryż 29 stycznia. Journal oficiel powia  
w ęgiersk im , odpow iedzialności m inistra da, żc artykół z dziennika Patrie pod tyt.
Irrnf lnl r ionpA nr  n  o — - - I T)______ t • n i  «• .  .kroackiego w obec sejm u kroackiego, m ia­
nowania bana bez kontrasygnacji w ęgier­
skiego prezydenta m inistrów, nakoniec o- 
gólnych  reform.

Peszt 26  stycznia. R okow ania z K ros­
tami rozpoczną się na nowo. Stronnictw o  
narodowe zaw iadom iło o tem  hr. Lonya- 
ya, źe oprócz dotychczasow ych  pięciu, w y

„Przyw rócenie z federowanćj gw ardyi na  
rodow ój“ nie jest n iczćm  innćm  jak  tyl

ny krym skićj, i jak ob y  to czyn iła  w in ­
teresie rów now agi europejskićj. O soby, 
które mają styczność z m inisterstwem  
spraw zagranicznyh, zapewniają, że wpraw­
dzie w ostatnićj rozm owie m iędzy posłem

śle
ażeby rokow ania m ogły  się odbyw ać z l r o t i ’e g o ,
12 delegowanym i. T ych  dwunastu m iało I Opinione zapew nia że m inisterstwo z li­
się ju ż telegraficznie zn osić  z zapytaniem  staw y q powierzeniu bankom  zarządu
n>\ f  AATTATln »  .  X_____*________ * l  1 I 1 I f . . . . .  . .  ‘

ko długim  szeregiem  błędów  i zwraca na rossyjskim  p. O u b r i l  a ks. B ism arkiem  
to uwagę, że w szelk ie usiłow ania skiero- poruszono kw estję zbrojeń R ossji i pro- 
wane do pew nego utworzenia rewolucyj-1 jekt założenia obozu oszańcow anego pod  
nych gwardji zosta łob y  w m yśl ustaw y I Insterburgiem . że jednak rozm owa ta m iała
natychm iast stłum ionńm . ’ ' * ' ..........................

Rzyitl 28 stycznia. W  tutejszóm kole
charakter zupełn ie p r z y j a c i e l s k i " .  

D o ść  nam w iedzieć źe p. O u b r i l  z p.
siedm iu innych  m ężów  zau fan ia , tak gjurn w yborczćm  wybrano generała C e r -  B i  s m a r  k i e m m ówili o zbrojeniach Ro-

• h V  r n l r n w o n i o  m  a t » n in  J. „  I »  n  ć P a  ^ I • • . . .  i  «*sji, ze rozm ow y m iędzy dyplom atam i w 
czasie p okoju , zaw sze mają „charakter 
przyjacielski" rozum ie się  samo przez się.

„La France" zajm uje się dziś na serjo 
projektem  finansowym , przedłożonym  rzą­
dowi przez jakieś konsorcjum  angielskie, 
m ocą którego rząd m ógłb y  całą resztę  
kontrybucji wojeunój należącćj się Pru­
sakom  odrazu zap łac ić i tym  sposobem  
p ołożyć koniec okupacji pruskićj. K oń-

do L onyaya, na co tenże im m iał od po­
w ied zieć: aby tylko p rzy b y li, on gotów  
jest w ysłuchać ich źądbń. Z Zagrzebia  
otrzym ano juz telegraficzne zaw iadom ienie  
że list do L on yaya  je s t  w drodze. W szy­
stko przem awia za tć m , źe stronnictwo  
narodowe jest gotow e do przyjęcia sw ych  
m nktów , które im jak w iadom o, L onya-
ra p rzed łoży ł i na podstaw ie których t   ___ _
irzed zam knięciem  sejm u nie przyszło do I ją  przybycia  jego do W łoch  
jorozum ienia. M inistrowie P e j  a s c e v i c h  r ‘  M

skarbu państw owego nie zrobi kwestji ga  
binetow ćj.

K om isja izby  przyjęła projekt ustawy  
o marynarce.

Rzym 29 stycznia. M inister wyznań i 
ośw iecenia przygotow uje projekt ustawy  
o założeniu w szechnicy w F loreticji. B y ­
ły  cesarz N apoleon  kazał sobie w okolicy sorcjum żąda, aby mu oddano na 15 lat 
Florencji w illę zakupić. Z wiosną oczeku- m onopol tytuniow y, za  co ofiaruje na- 

a -  w r \ - _i tychm iastow ą w ypłatę 3 miljardów.
P ółu rzęd ow e korespondecje berlińskie. . i . . -  . . . I Florencja 27 Stycznia. Gazzetta d’I ta lia .  --------„ „ ,v „ r u u 0. j 0

n  og  o v  i c h przybyli tu już dzisiaj, ban potwierdza w iadom ość, źe Thiers w obec zapew niają , że Prusy żadną miarą nie 
jutro przybędzie; hr. W ład ysław  P  e j  a s- rządu w łosk iego  w yraził życzen ie ażeby przystałyby na p ropozycję wcześniej sze-

o stanie rzeczy z a w ia d o - |w  m iejsce N i g r y  posadę posła  w ło sk ie -Ig o  ustąpienia z ziem i francuzkićj, źe ow-
m ić takźo i stronnictwo unjonistów , k tó - lg o  w Paryżu M ' in g h e 1 1 ‘i’e m u  p o w ie -lsze m  w zajętych przez siebie prowincjach  
re się  podobno zgadza. I rzono. D otyczące rokow ania toczą s ię .  I z a m ie r z a j ą  p ozostać ‘ ’

PfiSZt 27 stycznia. K om isya skarbowa I Belgrad 29 stycznia. D zienn ik  urzędo-1 tatem oznaczonego, 
zajm ie się  n iezadługo kw estją bankową, w y donosi, źe m inistrowi skarbu poleco- W  M adrycie panuje w ielkie w zburzenie 
ła ź  kom isya zestaw iła budżet. C ały de- no, ażeby pięć banków obw odow ych dla um ysłów . P osłow ie  republikańscy urzą- 
lc y t  w ynosi 42  m ilionów . Z tych niepo-1 podniesienia gospodarstw a rolniczego nie-1 dzają kom itety agitacyjne w yborcze. Po- 
tryto jeszcze 12 m ilionów . — 1 -----------------  J l  ’ * * * *  ■ • - -. _ _ zw łoczn ie w yp osaży ł i w  życie w p r o w a -lse ł Castelar przygotow uje b ro szu rę , w

Berlin 2b stycznia. R ząd francuzki przy- dził. Publiczność zarządzenie to przyjęła  którćj w ykazuje potępienia godne p ostę­
powanie rządu przy tłum ieniu powstania  
na w yspie K ubie.

sta ł na przyw róceniu w szystk ich  z n iem iec-| z radością.
cierni państwam i przed wojną zaw artych] 
tonw encyj drukow ych i układów  o 

glugę z m iastami hanzeatyckiem i i z  Me-1 
denburgją.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 29  stycznia. 

( ? )  Prace podkom itetu postępują szyb-
w ™ h 'Um 2 l  * t y T i & a(5Zb-a P0S,e?8,k ^  ko. W  ciągu tego tygodnia podkom itet 

y  prawach nad zażaleniem  b isku -l uk 0ó CZy  poruczone mu zadanie a z po-
2g °  l i  - mini8ter Lutz czątkiem  przyszłego tygodnia prawdopo- 

stanow iska rządu osobliw ie zaś utrzyma- dobnie przed łoźy  elaborat swój wydzia-
a P.rz.em ówl.emut s PrM ło w i  konstytucyjnem u. D o  scharakteryzo-

w ozdaw ców  w ięk szości i m niejszości ko- wania obrad podkom itetow ych niech wam  
Komisyi j  lakotez nmTtrrt m imotn/nr i ..  . ^---------  prezydenta m inistrów
H e y n e n b e r g a  odrzucono 76 głosam i 
przeciw  76 w niosek d otyczący  zażalenia.

Peszt 28 stycznia. W czoraj w  południe  
obradowali m inistrowie w zabudowaniu  
sejm owćm  przez trzy god zin y  —  i to po­
dobno nad sprawami kroackiem i i serb- 
sk iem i, jak o  też nad przedłużeniem  trwa­
nia mandatów.

Zagrzeb 29 stycznia. W  następnym  ty

posłużą następujące uwagi, które mam ze  
strony dobrze poinform ow anćj:

Prócz dr. Z yblik iew icza w  obronie re­
zolucji odzywają się często ze strony  
niem ieckiej posłow ie Rechbauer i Brestel. 
N atom iast p. Janow ski w  zbijaniu pun k ­
tów  rezolucji i gw ałtownćj przeciw ko nićj 
opozycji idzie o w iele dalćj aniżeli pp 
Giskra i H erbst.

P . Janow ski to g łów nie oponow ał prze
godniu mają nastąpić przeniesienia a 'e-1 ciwko’ "ustanowieniu w e L w ow ie sądii ka- 
wentualm e usunięcia w szystkich nadżu- U c y jn e g o  o czem  opiewa 7 punkt rezo-

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 26 stycznia. P ierw sza  konferen­

cja dotycząca rozw iązanego serbskiego  
zjazdu karłow ickiego od b yła  się  u prezy­
denta m inistrów. O becnym i b y li:  minister 
ośw iecenia P a u l  e r ,  arehim andryta A n -  
g y e l u s ,  senator M i c h a i ł  o v i e  h ,  se- 
ptem wir M a s c h i e r e v i c h  i nadźupani 
K u s s e v i c h ,  R a t s o j e v i c h  i S t o j a -  
k o v i c h .  O brady to cz y ły  się  poufnie. 
Biskup K  r u c k y  i patrjarcha S t a j  k  o- 
v i c h  przybędą ja k  ty lko drogi s ię  p o­
lepszą.

Peszt 27 stycznia. W ed łu g  zgod n ych  
doniesień , stronnictwo narodowe k roack ie  
szuka zbliżenia się  do rządu. P r z y b y ł tu 
cz łon ek  tego stronnictw a, a pism o n aro­
dow ców  do hr. L on yaya  dow odzi sk ło n ­
ności ich do przyjęcia jego  punktacji.—  
Pcsti K aplo  nie wątpi tym  razem  o sz c z e ­
rości zam iarów stronnictwa narodow ego.

panów.
Celowiec 28 stycznia. Zgrom adzenie lu-

lucji.
Zgodzono się  co do tego punktu, aby

dowe uchwaliło rezolucję względem  zało- u tw orzyć w e W iedniu przy" sądzie naj'-

i ośw iadczyło się za dziesięciogo- 
dzinną robotą. Przy trzecićj rezolucji 
w zględem  braku m ieszkań zbijał obecny  
kom isarz policji tendencję socjalno-dem o- 
kratyczną w  skutek  czego zaniechano re­
zolucji.

Berlin 27 stycznia. Kreuz Z tg . polem i­
zując z K ational Z tg . p ow iad a , źe ta osta­
tnia chce punkt ciężkości rządu do izby  
poselskićj p rzen ieść , a m inistra sk łonić  
do n iesłow ności. T akie p o m y sły — powia 
da Kreuz Z tg . nie wstrząsną pruskićj w ła­
dzy królew skićj.

Blottendorf 28  stycznia. D ziś  odbyło  
się tu nadzw yczaj liczne zgrom adzenie

licyjsk ich  i przyjęto tę  m odyfikację i  go  
punktu rezolucji w ięk szością  g łosów .

W  pom oc p. Janow skiem u nadchodzą  
liczne petycje śtojurców  ośw iadczające  
się przeciw ko rezolucji galicyjskićj i żą­
dające aby na w ypadek nadania jćj, po­
dzielono G alicję na w schodnią i zacho  
dnią.

P etycje te nie m ogą nam w W iedniu  
szk od zić ; tyle ju ż  znają N iem cy stosun­
ki nasze, że w ied zą , iż p odział taki wy- 
m ierzonyby b y ł przeciw ko ca łości mo- 
narchji. W iedzą oni dobrze, źe podział 
taki b y łb y  pierwszą etapą do oddania  
R ossji Galicji wschodnićj —  a żądanie

starokatolików , które postanow iło zająć 9® kom prom ituje w  oczach ich śtojurców  
się  jak najspieszniej ukonstytuowaniem  się w najw yższym  stopniu, 
w gm inę. W praw dzie to w szystko nie przeszka-

Paryż 28 stycznia. U derza tutaj w szyst- ^za> a^y dziennikarstwo tutejsze nie w ska
kich  obecność rossyjskiego oficera szta

K u r s

KRAKÓW 30 stycznia.
S‘‘!f Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 116 
U /j L isty  sastaw . galie.

kupon ubiegły —031 
•'7a L isty  sastaw . galic.

kupon uSiegły —03 s 
4%  L isty  zastaw, pelskie 

kupon ubiegły — 0-t 
1%  L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 06 
6-7, L isty  zast. hip. gal.

„ banku  dla handlu 
przem ysłu 8 0 . . . . .  

L rsy  6e/o (D onau Regulir 
L osy  prem. w rg ie rsk ie . .  
Losy m. S ta n is ła w o w a .... 
f rebro nowe a u s try ac k ie .. 
t rebro polskie s ta re . . . .  
f reb ro  (obrączkowy ru i 
tluble papier, rossyjskie
'1 .'Jary p r u s k ie ................

u ka t obrączkow y..............
2 '.) franków ka................
> .śłim peijał ro ssy jsk i.

WIEDEŃ, 29 stycznia.
Dtug państwa:

Kenta austryacka . . . . 6 “/( 
„ „ w  srebrze 50/(

Losy.
*ąd. z r. 1839 całe za UO 
• ,  1839 »/i .  10°

4 9 .  rząd. 1864 „ „ 25< 
'■% • I860 całe „ 50«

• •  1860 »/, „ 10*
‘izą d . J8 8 4 .............. 10<
O- mo R enten za  20 .........
?«,'# D onau R e g u \ za ino 
V, (g ier. poś. premiow. 100

żądają] płaoą
złr. w. a.

76 50] 76 60 

76 — | 74 

84 75! 83 26

83 60] 87 26

90 60 89 -

89 £0 88 25

92 75 91 -

266 — 262 —
166 — 162 -

73 — 71 -
101 — 98 —
113 — 110 —
28 — 25 —

113 75 112 60
104 - 100 —
186 - 180 -
159 60 163 -
172 — 170 £0

6 60 6 40
9 16 9 03

62 80 62 70
7 i  So 72 16

317 — •315 -
315 60 314 60

90 7 96 -
06 76 l'-6  5

120 — 119 51
148 25 143 -
24 — 93 -
99 — 98 50

110 — 109 60

P  1  e  n  1  ę  d . a s  y .
t ą t i a ją l  płaoą

złr. w. a.
3 %  T ureck. wpłae. 400 fr 76 H i 6 SO
Kredytowe 1860 r. 100 wa 191 - 190 -
C lary ......... „ 40 „ mk 38 5C 38 -
D onau Dampfschff. 100 „ 100 — 99 50
K eglew icza. . . .  na  10 „ 16 - 14 -
Ofen(Budy) na  40 fl. wa 32 5C 31 60
P a l f y ..........na  40 „ mk 30 — ■29 -
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 50 14 51
S a l m .........  „ 40 „ mk ------- --------
8t. Genois „ 40 „ mk. 32 _ 31 60
Stanisławów. „ 20 „ wa. 28 — 27 -
T ry e s tu .. . .  „ 100 „ mk 121 60 — _
W ald ste in .. „ 20 „ „ 23 60 22 50
Windiuchgr&tz. 20 „ „ 22 50 21 60

Obligacje.
Indem niz. buków......... 5% 75 50 74 60

n galicyjskie . . . . 76 — 76 50
• siedmiogrodzkie 77 75 77 2f
n węgierskie . . . . 81 25 89 -

Ind. węg. z klauz. 1867 79 60 79 -
P o i. kol węg. sr. 5«/0sz.l20 111 70 111 20

Akoje b a o k s w e : •
Anglo-anstr. za 100 sr. 313 60 318 -
Anglo-hungaria „ 80 „ 110 5 ) 103 60
Boden Credit austr. 80 „ 290 — 288 —

„ „ węg. 80 „ 135 — 131 —
C entralbank austr. 80 wa. — „
Credit Anstalt „ 160 „ 14? 75 346 25
Depositenbank „ 80 „ 86 75 86 25
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1030 1>20—

„ bank  czeski 100 „ ___  __ 212 —
Franco au str.. . .  80 „ H 8  - 137 75

„ węgierskie 80 „ 113 50 13 —
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „ 73 60 73 —
„ Landsbk Lwów 80 „ 72 — — __

H andelsbk W ied. 160 „ 228 — 227 -
Hypot. galjcyjs. 100 „ -------- —  —
N atkm albank 3 >4 — 352
Ogólnego austrjackiego „ 2 1 6  60 .15  60
Union bank za  200 „ ?03 5" 303 -
Vereinsbk austr. 80 „ 115 25 115 -
Verkehrsbank . .  200 „ 203 60 202 50
W echslerbk wied. 80 „ 305 — 303 —

W echslstub Gesel. 80 
yFien.B nkV erein 80 
Zivnost. bAiika p.

Ćechy a  M oravn 100

Akoja kalei:
AlfBld Fram e w. a . 200 sr. 
BShm. Nordbahn 150wa.

• W estbabn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk,
„ L inz Budw .w .a. 200 sr. 
Ferdin. Nordblin lOOOmk 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau O derberg 200wa 
Lem b. Czem . Ja ssy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

• na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

• lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
R udolfbahn „ 200
Siebenbttrger X. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 
Siidbhu (Lom bard.) SOOw-a. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 600
T heissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk . 200 sr, 

Nordostbh.w*. 200 „ 
Ostbhn (128 s r) 80wa.

Akcye przemysłowe.
Bangesells. allg. eas t 8 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  20<
F o rs tp ro d u k te  20<
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t ............... 100
Masz. cegieł, w ie d ... 200 

n • i bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 8' 
8chl6glmiihle P a p . . .  80 
Wied. pryw. Telegraf. 20c

4+0*141 ł«*u>ą
złr. w. a.

116 60 
307

127 —

182 75 
162 — 
271 — 
165 60 
246 — 
213 60 
2265— 
208 60 
265 60 
196 
164 60 
139 — 
82 50 
I-.-3 — 

192 — 
116 26 
169 — 
188 50 
112 
.'20 —  

181 60

116 60 
306 -

126 -

182 2t 
151 — 
270 — 
164 60 
245 60 
213 — 
2 2 6 0 -  
208 -  
265 — 
195 -  
164 — 
133 61 
82 — 

222  —  

191 5 
114 76 
168 5 
187 60 
i l l  -  
219 7.' 
181 -

287 50 
238 75 
164 -  
65 50 

153 25

123
148 25117 75

287 -  
218 25
163 60
164 5 
152 76

122 80

35 — 
237 
188 60 
67 —

87 — 
1 21  —

34 50 
235 
185 60

86 50

Listy zastawne.
Allg. oest. B d.K r.losS0/ 0 sr 106 50 106 _

n n 33 la t los 5°/0wa 87 60 87 __
Centr. Bd. Cred. 40 5‘/ j  % 9fr 150 _ __
Galic. Tow. kred. . . .  4°/( 76 73 __

u n n • • • 5s/i — — 83 _
„ B anku Hyp. . . .  6% 89 88 60
„ B ank. W łoś.. . .  6% 91 76 91 60

N ationalbank m. k ..  6% — — __ __
» w. a . . .  6% 90 20 90 _

Oest. H ypoth.10 rocz. 5 ‘/2 95 60 95 _
b v 50 „ 5Yj 92 80 92 _

0 . Kred. & Vorsch. „ 6 __ — __ _
b • „ 35 „ 5»/0 88 76 88 26
b b n er. n b 5% 106 60 104 5u

W ęg. tow. kred___  6Vi°/0 89' 76 89 6'

Obligi pierwszeństwa:
AlfMd Fium e 6%  sr. 95 25 95 _
Bóhm. Nordbahn 5a/ 0 „ 104 60 104 25

„ W estbahn 5°/0 „ 94 25 93 75
E lis a b e th ..............  5°/0 „ 95 60 95 _

• 1869— 70 6%  „ l"4 25 104 _
Ferd. N ordbh m .k . 5°/o 

b b w. a. 6 Jt,
90 — 89 76
87 — 86 —

b b n 5%  sr. 106- 50 106 _
Franz. Jo sef „ 6 %  „ 101 75 104 25
Gal. Bar. Lud. „ 6 %  „ 107 5 107 — .

„ II . em. „ 6°/, „ — — l.»4 —
• 1871. III. „ 5°/0 „ lOfr 40 100 -0

Kaich. Oderb. „ 6°/0 „ 96 — 95 75
Lwo w.-Czem.-J a ssy :

„ I. 1865 w. a. 6 %  „ 7» 76 78 50
„ 11. 1867 „ 50/, „ 89 60 89 —
„ ID . 1868 „ 50/, „ 82 50 82 2

Mahr. Sch.C utr. „ 6°/, „ 89 7ó •89 26
Oest. Nrdwstb w .a. 6°/0 sr. 102 50 102 2f
Rudolfbahn „ 5u/0 „ 95 5' 95 _
Siebeubttr. I .  „ 6 %  „ 92 6<> «2 4
S taatsbahn  500 fr. szt 138 — 137 —
Sfidbahn (Lom bardy) „ 114 113 —

• z łr . 200 5%  sr. 96 75 96 ó(
Siid-nord. V erb . w .a . 5°/0 — — — —

„ „ w. a. 5%  sr. 98 76 98 26
Theissbahn.. . . .  „ .  6°/, „ 81 — 80

*ąa» ią j płaoą
z łr , w. a.

W ęg. gal. L upk. 6%  „
„ Nrdost 300 6%  „
•  Ostbhn 300 6%  ą
Weksle na 3 mieś.

Frankfu rt skont. 3*/, ° /0 
Ham burg „ 2 '/s
Londyn „ 2
P a ry i „ 6

Monety:
Dukat w ażny ..............
20 frank, austr .

„ francuz.. . .
•(rebro............................
Talar pruski ..............

LWOW, 26 stycznia. 
Akc. banku hip. gal. 10'

n „ krajów . 8< 
■•isty zast. ga lic .. . .  6°/. 

n • n . . .  4°/', 
„ • banku hip. 6°/
„ „ włościan 6°/.

Obligi ind. galicyj. 6°/,.
'ó łim petja ł ros...............

Kubel srebrny obracun.. 
n . papier.

WARSZAWA, 27 stycz. 
Wexle Londyn 1 f. st. 3ra 

P a ry i 3 0 0 fr.l0 d . 
W iedeń 150 złr. 2 m 

Uscje kol. warsz.-wied 
„ warsz.-bydg. 
•  warsz.-teresp 

Listy zast. se iji 1 . .  4%
• „ * 2 . .  4°/„

kupon ubiegły
•  r  now e. . . .  5 1

kupon ubiegły
•  likw idacyjne. .  4"/n

kupon ubiegły

BERLIN d. 29 stycznia.

tącająl płaoą
złr.

so  lu [  
89 501
66 40!

96 45 
85 16 

114 60 
44 66

6 46

9 10 
113 20 
171 —

165 -  
64 — 
83 50 
76 6 i
89 
91 75 
76 l'>

9 50 
i 8 
1 61

Bs. k 
7 26

85 60 
i»3 60

69

90 30 
89 2<
— 38 
89 65
— 49 
75 8
— 62

talar.

09 90 
89 25 
86 20

96 40 
85 10 

114 35 
44 50

6 43

9 09 
112 90 
171 60

zyw ało  z pewnóm  zadow oleniem  na te 
„głosy  z Galicji", ale czyni ono to n ie­
jak o  na przekor nam, nie biorąc bynaj- 
m nićj tych  g ło sów  na serjo.

Zapatrywania korespondentów  naszych  
na m ożliwe rezultaty rokowań kom iteto­
w ych i w ydziałow ych  co do rezolucji nie 
zupełnie z sobą się zgadzają. K orespon­
dent nasz (p) nie obiecuje sobie „rzeczy­
w istych dodatnich" rezultatów , korespon­
dent nasz (?) zdaje się przechylać do zda-

Osiatnie telegramy.
Peszt 30go stycznia. M ężowie zaufania  

stronnictwa narodow ego po części już 
przybyli; w ed ług „L loyda peszt." roz­
strzygnięcie sprawy w krótce nastąpi. J e ­
żeli sform ułowany już przez L o n y a y a  
program przyjęty zostanie, porozum ią się 
uojoniści z narodowcam i co do przyszłych  
kandydatów  na p osłów  sejm ow ych i na­
stąpią żądane przez stronnictwo narodo­
we zm iany co do osób. M ężow ie zaufa­
nia ośw iadczyli z góry gotow ość do zg o ­
dzenia się na każdą kom binację, dow o­
dzącą zm iany w  zapatrywaniach.

Paryż 30  stycznia. „Union" zam ieszcza  
m anifest hr. Cham borda, w którym  tenże  
protestuje przeciw  przypisyw anem u mu 
zam iarowi a b d y k a c j i  i w zastępowanćj 
przez siebie zasadzie monarchiczDĆj upa­
truje jedyne zbaw ienie Francji. Jego  nic 
nie zachw ieje, nic nie znuży jeg o  cier­
pliw ości.

Kalkutta 28 stycznia. Po skutecznćj za ­
czep ce obsadził jenerał Bourghier 21 wa­
row nych wsi, w zią ł 300  koni i zb liża się 
do kraju T ookpilallów .

Kursa. —  W i e d e ń  30 stycznia g o d z .2 .  
A kcje kredytow e 347 .80 . —  Lom bardy  
220.— . —  L o sy  z 1360 r. 106.75. — L osy  
z r. 1864 149.— . —  A k cje  franko-austr. 
137.50 —  N apoloony 9 05. A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 267 — . —  A kcje  
kolei Iw ow sko-czem iow . 164 5 0 .—  A kcje  
kolei północno - wschodnićj 165 25. —  
A kcje banku 860.— . —  A kcje banku 
zw iązkow ego (Vereinsbank) 114.50, —  
A kcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 7 2 .5 0 .—  O bligi indem nizacyjne  
galicyjsk ie 75.50. —  A k cje  banku w ied. 
dla obrotu ogólnego 202 .50 . —  A kcje  
anglo-banku 3 5 3 .5 0 .—  A kcje kolei rząd. 
411 .— . —  A k cje  k o lei siedm iogrodzkićj 
187.— . —  A k cje  kol. Rudolfa 168.— . —  

U sposobienie g iełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

Sprostowanie. —  W e wczorajszym feljeto- 
nie o teatrze zaszły dwie pomyłki drukowe. 
W  przedostatnim wierszu szpalty 4 zamiast 
„Perdiean więc pewny jć j“ czytaj „nie przeczy 
jć j ,“ a w drugim wierszu od góry w szpalcie 5 
po wyrazie „podli” opuszczono: „a kobisiy  
próżne zalotne i płoche."

163 60

83 — 
75 —
88 50 
91 — 
75 60

9 35 
1 80 
1 59

Bs. k.
7 2 -'

93 39
8-t 60 
68 6 t  

118 — 
90 — 
88  2 '»

89 30 

75 45

talar.
46»/,

(W adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztowi

Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy ty le, ile kosztują lekarstwa.

NeUStadt w Węgrzech.
Od kilku lat już nie megłem się cieszyć zupełnćm zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescifery, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zanodu j . I * .  S t e m e r ,  nauczyciel przy szkole ludowej.

W  puszkach zawierajączch t/2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr.' 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere ChocolatŁe w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwickbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu Wallfiscligasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrera 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą"; w Peszcie T órók ; w Pradze 
J. Furst; w Bernie F . Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czemiowcach 
Shnircch; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



4 KR A J z środy 31 stycznia.

Od adminlstracyl. ‘W

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w Krakowie w adm i ni stracyl „Kraju"
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

Plotki i Prawdy.................................................................................................1 —
Obrazlcl z podróży po Szwecyl, bar. W. Engestroma . 2 50
Z o i l a . ,  powieść Chłędowskiego ........................................................................................... 1 50
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ...............................................................................1 50
Album fotograficzne, 2"gi t o m .................... l  —

(Tom I. wyczerpnięty).
Irydjon, odczyt Ad. Belcikowskiego .....................................................................................— 25
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • .................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I .  Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiewicza, 2 tomy.................................................................. 2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tomy.............................................................. 2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t....................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K. f ........................................................................ — 20
0 sprawie ruskiej ......................................................................................................................— 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpnięte).............................................................— —
Dwa szkice powieściowe* (P ó ł  p ra w d y  — W io s k a  n a  k s ię ży c u ) .......................— 50
Uitramontanie i Modoranci......................................................................................................... — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,..................... — 50

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lubpobra- 
niem pocztowćm.

The „Little Wanzer“,
najlepsze amerykańskie łódkowe, podwójnie stembnu- 

jące ręczne maszyny do szycia,
poruszane ręką lub nogą,

konstrakcyi nader prostej, do poznania łatwej i niepsujące się. 
W  Wielkiej Brytanii więcśj jak 40.000 tych maszyn sprzedano 

na użytek domowy, a królewska komisya wychowania poleciła 
zaprowadzenie jój w 7.000 szkołach irlandzkich.

Prospekta i próby szycia bezpłatnie.
SKŁAD GŁÓWNA' na GALICYĘ

msĘaggS w Krakowie u p. Jakóba Goidwassera
2703(1-20) przy ulicy Grodzkiej Nr. 70.

Niżćj podpisany ma honor zawiadomić pp. właścicieli aptek, iż jest 
w możności dostarczać pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie

produltta farmaceutyczne, 
speoyflkl lekarskie, narzędzia 

ohirurgiczne, wyrotoy 
kauczukowe itp.

oraz staraniem jego będzie wypełniać z największą skrupulatnością wszystkie 
inne polecenia.

2462(2-14)

Julian M ianowski
Paryż — 24 rue des Ecoles 24.

is !

i i
DŁUŻYŃSK!

Ulica Floryańska, 364, I. piętro.
2620(3-?)

Renomowane kantory
f. które chcą objąó ajencję dla nas, raczą się zgło­

sić listownie i podać warunki

ROTHSCHILD & C*
2622(1-12) Wien, Opernring, 21.

Dom Zleceń i Skład Masion
dawni ćj

c. k. Towarzystwa gospod.-roln. krakow. przy ul. 
Ś. Jana  w domu narożnym L. 292 na doie 

Wchód od przecznicy, 
zawiadamia Szan. Gospodarzy, iż Skład ten z 
wiosną znajdą zaopatrzony w nasiona roślin oko­
powych, trawnyeh, leśnych, warzywnych, kwiato­
wych i t. d. świeżych i pewnych kiełkowania.

Cennik Składu nasion wyjdzie w połowie mie­
siąca Lutego b. r. i na żądanie rozsyła się opłatnie.

Szan. Gospodarzy, którzy mnie zaszczycają od 
wielu lat swojem zaufaniem, mianowicie biorących 
nasiona i nawozy pomocnicze w większćj ilości — 
upraszam uprzejmie o wczesne zamówienia, by im 
na czas wskazany mogły być bezzwłocznie dostar­
czane.

Dom Zleceń pośredniczy w sprzedaży nasion ko­
niczyny czerwonej, białej, szwedzkićj, brzanki i tp. 
pod korzystnertti warunkami, na wywóz za granicę 
(komis), jak za gotówkę kupuje — za poprzedniem 
nadesłaniem próbek.

Poleca smarowidło belgijskie do pojazd',w, wo­
zów i t. p.

A) Smarowidło niebieskie, extra, pudełko 2 fnt. 
cel. 43 cnt.

B) Smarowidło do tegoż samego użytku, pudełko 
2 funty cel. 41 cnt.

I. Oliwa anexides, do młocarni i maszyn fnt cł. 
52 cnt.

I I .  Oliwa zielona, do tego użytku fnt. cł. 41 c.

2740(1-3) J. Jerzmanowski.

9 i i & U

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z 
jego własności doświadczonych, sprowadzania na 
powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia naj­
żywotniejszych wewnętrznych części organizmu.— 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis), reu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp. 
Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i 
nie zostawia żadnego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać można w Krakowie w aptece pp. W. 
Redyka i Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolascha; w Brodach w aptece IM. Kul- 
laka; w Warszawie w składach materjałów apte; 
cznych pp. Galie, Mrozowskiego i Ludwika Spies 
w Wilnie w aptece p. Chrościckiego 

2166(16-22)

Nader ważne dla

cierpiących na oczy. 1
Co do nadzwzczajnćj skuteczności niezró- 

wnana, od wielu lat we wszystkich częściach §| 
świata znana woda na oczy sławnego okulisty |S

prof. dra v. Graefe’go w
wyleczyła już tysiące z najrozmaitszych chorób 
oczu, wzmocniła wzrok i od ślepoty zupełnie 
uchroniła; przeto zjednała sobie sławę w ca­
łym świecie.
Flaszeczka kosztuje 1 talar pruski. Prawdzi­
wej dostarcza

J. L. Holz
2421(6 ?) Friedrichstrasse, 74 Berlin.

Prof. Dr. Wagner’a

WSTRZYKIWANIE!
leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i białe upławy u kobiet,
nawet całkiem zastarzałe. — Cena flaszeczki 
z opisem użycia kosztuje 1 talar 20 sgr. — 
Za gotówkę dostarcza zachowując ścisłą ta- 

j jemnice 2422(6-?)
J. L. Holz 

Friedrichstrasse, 7 4 , Berlin.
*) 25 letnie cierpienia gruntownie usuwa.

POLECENIA
na wszystkie papiery państwowe i przemysłowe, będące w obiegli na krajowych i zagranicz­
nych głównych giełdach, wypełnia pod najkorzystniejszemi w a r u n k a m i  podpisany dom wymiany.

Zakupione przezemnie papiery biorę w depozyt na bieżący procent.
Udzielam pożyczek na papiery publiczne, krajowe i zagraniczne.
Wszelkie ulubione losy pożyczek państwowych, krajowych i zagranicznych, sprzedaję 

na 12°, 24° i 36° miesięczne raty, niemniej wydaję kw ity  udziałowe na odpowiednio skombi- 
uowane spółki losów pod taniemi warunkami i wypełniam jak najspieszniej wszelkie komisowe 
interesa do zawodu bankierskiego należące.

FERDYNAND F. LEITNER,
Grac,

Murgasse, Nr. 14.

c k. nadworny wekslarz

Wiedeń,
Wallnerstrasse Nr. 17.

Peszt,
Pałac węg. assekuracyi

Stali kupcy chcący pod korzystnemi warunkami zająC się roz- 
sprzedawaniem kw itów  udziałowych na losy pożyczek państwowych, 
a mogący wykazać korzystne w idoki rozsprzćdaży, raczą się zgłosić 
do powyżej wymienionej firmy, która im da trwałe i korzystne zaję­
cie i udzieli wszelkich możliwych ułatwień. 2735(1-3)
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FABRYCZNY SKŁAD

ATRAMENTU
pisania i do farbowania

Krakowie na Podbrzeziu L. 100.
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a
za wygrane na loteryi liczbowej za pomocą moich 
kombinacyj, otrzymuję codzień. — Tych astron. 
kombinacyj udzielam za ustąpieniem udziału 5°/q 
w wygranej i jednorazowćm wynagrodzeniem 2ch 
złr. w. a. Astronom DES. L e ł i T T i i Ł i i i i , 
2670(1-3) Berlin, Frankfurter Thor 3.

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
Wiedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 

des Zwetlhofes 
| posiada wielki wybór w najrozmaitszych
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, nieuregulowany o 2 złr. tanićj.

Genewske zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 r u b i n a m i . 10— 12 fl. 

„ „ z  obwódką złotą i spręż. 13— 14 „
„ „ damski.................... • . . .  13— 18 „
„ „ z  podwójną koportą... 16— 17 „
„ „ z  kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinami .................  16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20—23 „
„ „ z podwójna koperta... 18—23 „

„ leP9zy 21— 28 „
„ „ z kryształ, szkłem   18—25 „
„ zegarek z pódwójn. kop. dla wojsk. 24—26 „ 
„ remontoiry nakręcane z boku . . . .  28—30 „ 
„ „ z  podwójna kopertą . . .  35—40 n
„ „ z kryszt. szkłem............. 30—36 ,
„ anker armśe-remontoirs .....................  38 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin  30— 38 „
„ anker z 15 rubinami.....................  35— 44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką  45—60 „
„ „ podwójną kopertą ...................  55— 58 „
„  „ ze złota obwódka 65, 70, 80

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinami  25—30 „

„ „ otnaliowane............................  30—36 „
„ „ z e  złotą koperta...................  35—40 „
„ r emaliow. z djamentami. . . .  38—48 „
„ „ z  kryształ, szkłem..................36
„ „ z podw. kopertą 8 ru b in ... 40 --48 „

Złoty zegarek damski emal. z djament. . 56—65 „ 
„ „ „ anker z 15 rubin... 35—45 *
„ „ „ lepszy ze złotą kop. 45—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 55— 58 „
„ „ ,  z koperta złota 65,

70, 80, 90, 100— 120 „ 
„ „ „ anker z szkl. kapslą 40— 48 „
„ „ „ z kryształ szkłem..  50—60 „
„ „ ft z podwójną kopertą 50—66 „•
„ remontoirs.................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 160 “

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze
złota talm i................ ............. 13— 17 „

Srebue łańcuszki po fl. 2.60, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 -1 2  „ 

Złot-c łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

Budziki z zegarkami.................................  7
„ same zapalające świecę............... 9
„ z narządem do wystrzału i za­

palania świćcy................... 14
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych. . . . . . . . . . . . . . . .  12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinami — najlepszy w
świecie wyrób   .............................  40—  „

Takie same nieprzenośne na jedną stację 28— „

Pendułowe zegary własnej fabryki z 2 roczną 
gwarancyą.

Raz na dzień naciagany..................... 10, U , 12,fl
Co 8 d n i...............‘. . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „ 
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 56 „

Regulator miesięczny..................... 28, 30 — 32 „
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 cent.

D £h- Reparacye uskutecznione będą z wszelką 
akuratnościę, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychmiast bedą wykonane; zwrócono zegary za­
mieniamy natychmiast.
IM S - Zegarki również przyjmujemy w zamian.

Do łaskawego uwzględnienia.
Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę więć nie zamieniać takowych z ordynar 
nemi zegarkami polecanemi przez liazdlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarmistrzami. 2477(3-47)

Od dnia 1 Lutego b. r. zacznie wychodzić we Lwowie

lygoflnik naukowy, literacki i artystyczny
„ ś w ir

w wytwornem wydaniu na papierze welinowym in 4

Pismo tio obejmować będzie:
Rozprawy naukowe z filozofji, historji, dziejów piśmiennictwa, ekonomji i nauk przyrodniczych; powieści; poezję i dramat; rozbiory 
cennych dzieł literatury ojczystćj i zagranicznej; korespondencje stałą z Krakowa, Poznania, Warszawy, Paryża, Wiednia i Getyngi; 
przegląd teatralny i muzyczny (stały); pogadanki tygodniowo w przedmiotach literatury i życia; kronikę naukową, literacką i artystyczną.

Najznakomitsze siły piśmiennicze jednoczę się w naszem piśmie.
Między innymi przyrzekli nam współpracownictwo: Mich. Bałucki, dr. Ad. Bełcikowski, Berlicz Sas, K. S. Bodzantowicz, Agaton 
Gilier, J. I. Kraszewski. Władysław hr. Koziebrodzki, dr. Ludwik Kubala, dr. Karol Libelt, Juljan Ocherowicz, Adam Pajgcrt, Mie­
czysław Pawlikowski, Tadensz Romanowicz, dr. Tomasz Stanecki, Juljusz Starkel, Henryk Szmitt, Łucjan Tatomir, Kornel Ujejs i, 
Paulina z L. Wilkońska. \ '

w r  W  pierwszym numerze „Sw itu“ rozpoczniemy druk nigdy JGSZCze flie drukowanćj 
rozprawy polityczno-społecznej Adama Mickiewicza, najnowszej komedji historycznej J. I. Kra­
szewskiego i powieści z czasów przed rokiem 1831 Berl|cza Sasa.

Cena prenumeraty wynosi w całej Austrji: rocznie 8 złr., półrocznie 4 złr., kwartalnie 2 złr. Pranumeratę przesyłać należy 
■ wprost do -redakcji „Switu“, plac kapitulny Nr. 7.

Lwów dnia 21 stycznia 1872. 2737(1-1)

Redakcja „Ć5jkvitu“ .

I

paryskie, wiedeńskie, pragskie i Derlińskie 
zwój 14 łokciowy od 12 centów począwszy, sprzedaje pa cenach fabrycznych handel pod firm ą :

-M U - 11I I  111 I i l  I  U r t S l i M I W  !"■ smt A. GURPLOWICZ -W
JL JUs ołfc. . ęjba f f l w  aftiuds w Krakowie przy ulioy o-rodzkied, 3VTr. 03.

Poaejmuje sî  także tapetowania całych mieszkań. -- Prótoki obić posyła na żądanie franco.
OBICIA POKOJOWE 1719(1-?)

W  drsJtMiJ „Kraju* p»d sitrsftdos® B*. G i»liekowski«je.


